Wydane т dublelć 


P ierwszą sprawą, która wy- 

maga wyjaśnienia, jest od- 
powiedź na pytanie dlacze- 
ga została umowa podpisana. 
Stwierdzić należy stanowczo, 
że umowa nie jest pociągnięciem 
koniunkturalnym, jak to tu i áw- 
dzie chcą komentować wroga- 


młodzieżowym. 

Wspólne zadania, które stoją 
przed młodym pokoleniem, wy- 
magaja konsolidacji sił lewicy 
społecznej i całej klasy robotni- 
czej na odcinku walki o prze- 
budowę ustroju. Tak ZWM jak 
i OMTUR, jako organizacje 
ideowo-wychowawcze, zainie- 
resowańe są w wychowaniu 
młodzieży w duchu Ludowej 
Demokracji. 

Pozytywny stosunek do Rzą- 
du, który jest naszym wspól- 
nym Rządem, do reform spo- 
łecznych wspólnie realizawa- 
nych, wymaga uzgodnienia 
współpracy tam, gdzie chodzi 
a prawn i interesy całej klasy 
robotniczej. 

Umowa ma jeszcze inną wy- 
mowę. Wiemy, że wrogowie 
Polski Ludowej w każdej różni- 
cy zdań, czy taktyki, które 
istnieją i niewątpliwie bedą ist- 
nieć pomiędzy obiema organiza- 
cjami pragną widzieć początek 
walki rozbijającej klnsę robot- 
miczą. Umowa mn przekreślić 
te wszystkie wsteczne nadzieja 
i pokazać, że ponad zachodzą- 
cymi różnicami góruje wspólna 
koncepcja поме! Polski, wspól- 
na odpowiedzialność za współ- 
udział w jej budowaniu. 

Całą umowę cechuje posza- 
nowanie wzajemnej samodzlel- 
mości і pełnej równorzędności 
organizacji, poszanowanie idea- 
logii i struktury i to jest pod- 
sławą wszelkiej między organi- 
zacjami wspólpracy. Umowa da- 
je ogólną ocenę naszych dążeń 
1 postulatów, określa techaicz- 
ne warunki współpracy, które 
rzecz oczywista nie koliduia 
w niczym z własną pracą OM 
TUR. 

Koncepcja polskiej drogi do 
socjalizmu  wymagn stalego 
zbliżani? się dwóch wielkich 
tuchéw klasy rohoiniczei nie 
tylka na drodze dyskusji ideo- 
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Umowa o współpracy 
OMTUR i ZW ia 


wych, ale i na drodze realnych 
osiągnięć. Na odcinku młodzi 
żowym, ze względu na to że 
młodzież częściej niż starsi to- 
arzysze kieruje się emocjonal- 
nymi pobudkami trudniej jest 
wytworzyć dobrą współpra 
niż pomiędzy dwoma robot: 
czymi partiami. Trzeba zdać so- 
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umowy, praklyka jednolitoíron- 
lowa w codziennym życiu. 

Ta praktyka пиро!уКа częsta 
na trudności wynikłe z oporów 
zrodzonych w czasie demorali- 
zującej młodzież okupacji i z 
okresu pawojennego, z tego 
faktu że pracując ne podobnej 
bazie społecznej OMTUR pra- 
cuje niewąipliwie na innej niż 
ZWM bazie psychologicznej 
młodzieży polskiej 

Obawy jednak niektórych to- 
watzyszy, że umowa krępować 
będzie swobodną pracę we- 
wnątrz organizacji nie są słusz- 
ne. Przeciwnie, po uporządko- 


Powróciła do klas opalona nadmorskim i górskim słońcem brać 
uczniowska. 
Zaczyna się nowy rok szkolny — pracowity rok nauki 


' waniu stosunków między orga- 
| nizacjami będzie można jeszcze 
więcej czasu i energii poświęcić 
własnej, organizacyjnej pracy. 
Umowa między OMTUR i 
[М unormuje współpracę nie 
w ramach poszczególnych Ka- 
mitetów Wojewódzkich, lecz w 


Rada Naczelna OMTUR, któ- 
¿Ta zbierze się z początkiem 
wizaśnia br. zapozna się i prze- 
dyskutuje tekst umowy i dopie- 
та po jej akceptacji pełny tekst 
umowy О współpracy zostanie 
ogłoszony. 

Głównym dążeniem kierow- 
nictwa obydwu bratnich organi- 
zacji musi być podciąganie 
współpracy do dobrej praktyki 
jednolitego frontu, do poziomu 
współpracy pomiędzy PPS i 
PPR, gdyż na odcinku młodzie- 
żowym realizuja obie organiza 
cje te samą co Partie drogę da 
socjalizmu. 


z daleka 2 ża murów lat 
zgubiona z hełmem żolni: 


adorem potu { juchtu wy 


ła dintega pięć it po lasach, na kralach, drutach | murach, 
da dlatego szramą zadumy rozdarta twarr. 

Dłonie swahodne, zwyczajna da karabinów i laczek 

zbierają jesień w alejach: mosiężne łuski słów 

| wierzą znów nieprzylomnie, że wolność, wolneńć znaczy, 
że ай (aż cisza przedarla nnd karabinów stuk. 


pochody, 
ad oiszy 


głosy &шесїйө! urodę 
Jakże dalako odchodzi si 


4 słuchać: mówi wiślanie 


ni imiercją гот 


Może zwycz 


Zdzisław Wróblewski 


Powrotne 


Słowa wiązane nicią traw, szsra-zielona jesiań — 
za krótka godzin spowiedź od ust, do nst, 


Szaro-zielnna dola sproszanych kurzem mwsadarów, 


chwytają rudość kanzianów, селені traw i 181 suchych 


od złotej ziemi jesiannej, ad wpiętych w nieha wież — 
zarym bruku podmiejskich po latach dłonie polażyć 


Może nie będrie więcej miast rozoranych pożarem, 
ch oczu, ni dłoni lepkich z kr 
może na życie wystarczy jesiennej sosny naręcz, 

w rękach znów twardych od miota — opadły liść 
e mawzera, nie umiejące przebaczać 
odnejdą w śpiewie maszyny dawny, znajomy rytm 
i tam, gdzie bój był | ogień, stini 
by krew nie siata żołnierzy i nie z 


powracający wrzesień: 
erskim wiązanka prostych słów. 


kolysany marsz — 


schody kami łańcuchy, 
niezmyte jerzcza z krwi 


lat, ca hiękitem szły 
lęk armal, zaduch obozów 


płowy, chłopięcy wiersz. ' 


zeń peryszy września 


Мачо: 


Kledy przyjdą podpalić dom, 

len, w którym mieszkast — Polską, 
kiedy rzucą przed siebie grom, 
kiedy runa żeleznym woskiem 

1 pod drzwiami staną, i nocą 
kolbami w drzwi załomocą, 

ty, ze snu podnosząc skroń, 
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ma 
Bagnet na broń! 
Trzeba krwil 


Tak właśnie bylo dnia pierwszego września 1039:go roku Runelło że- 
lazne, killerowzkle wojsko пя nieprzygotcwaną ani militarnie, anl — dzieki 
m rządom — moralnie do wojny Polskę. Nawała szła z północy, 

zachodu — na lądzie, na morzu, w powietrzu. 


sanacyjni wodzowie i politycy. Naród zostaje sam w obliczu 
wroga — w obliczu nieuchronnej klęski. Spodziewana pomoc sojnszników 
ie] klęski ie powstrzyma — zhyl są daleko, 

Mimo ta — Kulno. Mimo la — Westerplatte. Mima to — nasjlkkrwaważn, 
najbardzioj bohaterska, plerwsza z bohuternkich miast 40] wojny — War- 
szawa. Gdy Czerwoni Kosynierzy bronią Gdyni — równacześnie stają da 
boju o swoje miaslo licho uzbrojone, niewyszkolone, robotnicze, ochotnicze 
bataliony’ warszawskie. Apel towarzysza Mieczysława Niedzinikowskiega 
mobilizuje lud roboczy Stolicy. 

Potem dlugie, krwawe lata okupacji i hitłerawskiega terroru. Walka 
trwa. Proletariat nie kapituluje. W mieście — kónapiracja, sabolaż w fa- 
brykach, dywersja. Na wsi — saboteż dostaw kontyngentów, partyzantka. 
Spotykają się 1 cementują coraz silniej swój sojusz we wspólnych szare. 
gach walczących młody robotnik 1 młody chłop. 

Wielkie i bolesne są ofiary, jakie poniósł polski lud, Wielkie | hołeane 
są straty w socjalistycznych szeregach — ubyło w nich tysiące rarówna 
starych, zasłużonych bojowców, jak i młodych, oiiarnych, palnych entnzja- 
zmu í zapału towarzyszy. 

Młodzież socjalistyczna raz jeszcze udowodnila czynem, |ak gląbako 
w świadomość jej zapadla idea Niepodleglości | Socjalinmu, wypisana na 
czerwonych sziandarach, Wiedziała {а młodzież, walcząc 1 ginąc, że nie 
lko o niepodległą Polską taczy się bój. Działała w najgłębszym prze- 
świadczeniu, |ż ma gruzach stnrega ładu po tej wojnie, rozpętenej przez 
Jaszyzm i popierające ga зу kapitalizmu — musi powstać i pawstanio no- 
wy, lepszy świat, odrodzona Polska sprawledliwości społecenaj, 

Tak się stalo. Dlatego dzień pierwszy września, który byl progiam nanrej 
klęski, stał się jednocześnie dniam chwały — tych, co zginęli w kraju 
1 na wszystkich frontach świata, i tych, со przelrwali, by wcielać w życie 
zwycięstwo. 

Dwia są sprawy, o których nia wolno nie pamiętać nam, młodzieży pol- 
skiej, mlodzieży sacjalistycznoj w tym dniu 

Jedan — to sprawa pakojn. Przez pamięć lych, co polegli, zednoczyć 
musimy wszystkie nasze wysiłki, w oparciu o postępowe, detnokratyczne 
sily młodzieży całega świata, by utrwalić pokój powazechny í spzawiedli- 
wy. Zespolić wszystkie myślj i dążenia, aby te narody, które jemzcze dziń 
niestely walczyć muszą z fsszystowską przemocą, odzyskały swą wołnóść 
i szczęście 

Sprawa druga — {о praca, jaka nas czeka u pas w kraju. Umeenianie 
zdobyczy ludowej demokracji, konsekwentne realizowanie | pogłębianie 
socjalistycznych reform. Dalej — adhudowa zniszczonego gospodarstwa. 
zniszczonych miast, a przede wszystkim — Warszawy, Wrzesień ustalony 
zostal јако miesiąc, poświęcony szczególnie lenm zagadnienin, dla mobi- 
lizac catego spoleczeńsiiwa wokół lefo zadania. Nie zabtaknie przy tej 
pracy młodzieży. Nie zabraknie omtvrowców. Wkreczamy spokożale 1 du- 
maie w ien miesiąc — minione. zdobytci chwały i stolacej przed 
nami pracy- 


gromadzie Siedlec- { 
ka, pow. Frzeworsk { 
zebrali się tłumnież 
w ubiegłą niedziele} 

przedstawiciele + 
й chłopskich i robot- і 
niczych partii poli- sę 
tycznych, organizacji _ młodzieżo- $ 
wych į zawodowych, aby uczcić т 
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padającą w tym dniu — dziesiątą 
rocznicę strajku chłopskiego w wo- 
jcwództwie rzeszowskim. Dziesięć lat 
upłynęło, jak chlapi rzeszowscy wy- i 
słąpili czynnie i masowo do walki z 
sanacją, w konsekwencji czego padlił 
сНага  barbarzyńskiej pacyfikacji. ў 
Głoszone przez nich hasła swohód о- 
bywałelskich i równego startu dla 
ludności wiejskiej, żądania praw da 
stanowienia o swoich losach i losach 
Ojczyzny, żądania realizacji reformy $ 
rolnej, zakwaliłkowane zostały przez 
obrońców ówczesnego reżimu, jako 
„wywrołowe', tak samo, jak „wywro- 
towymi* były dążenia proletariatu% 
miejskiego do zrzucenia jarzma wy- 
zysku kapiłalistycznego. 


Już wtedy świadomi swych inte- 
resów chłopi i rabotnicy, wiedzieli 
że tylko wspólnym wysiłkem, w ści 
slym sojuszu potrafią walczyć о sweł 
prawa i dlatego ten sojusz był naj- 
niebezpieczniejszym, najbardziej zwał 
czanym przez rzeczników i kapitali- 
stycznych i obszarniczych, zasiadają- 
cych w rządach Rydzów i Składkow- | 
skich — czynnikiem, 
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Tetror i dyktatura iaszystowska 
przed wrześniem 39 r, dusiła wszel- 
kie próby wyzwoleńcze polskiego 
proletariatu, ale nie potratila zdusić 
świadomości krzywdy w masach Ín- 
dowych. Reakcja przedwojenna, tak 
samo, jak i po wojnie próbowała wy] 
woływać sztuczne rozdźwięki miedzy 
masami robotniczymi i  chłopskimi, { 
licząc, że osłabienie sojuszu robotni- 
czo - chłopskiego wzmocni jej własne: 
pozycje. 


aby masy pracujące w Polsce doszły 
do władzy, aby na najwyższych sta- | 
mowiskach państwowych zasiedli o- | 
bok siebie chłop, robotnik i inteli- | 


| 
Trzeba było wielkiego дү 
П 


gent pracujący, aby przeprowadzili 
rełormę rolną, upaństwowili wielki 5 
przemysł. Wspólnie, razem, w булаў 
samym sojuszu, w jakim walczyli га- $ 

mię w ramię przeciwko  wszelkiemu $ 
wstecznictwn, w jakim  narażali się ż 
dawniej na pacyłikacje, Н 
obozy. f 

Dlatego zwycięstwo jest wspólne, £ 
jak współną była prowadzona o nież 
walka, Dlatego realizacja rełormy ў 
rolnej i unarodowienie przemysłu w$ 
równej mierze obchodzi robotnika, 
co i chłopa. Dlatego współpraca tych 
dwóch podstawowych czynników w 
życiu narodu i Państwa zdała histo= 
ryczną próbę życia. Dlatego Święto 
chłopskie jest świętem robotniczym, 
jak radość robotnika jest radością 
chłopa. 


тъооезонсофњььаьао гез неее кә! 


Takie radosne święto będziemy $ 
znowu obchodzić wspólnie za Ка $ 
dni. Zbieżność dat dziesiątej roczni- | 
cy strajku chłopskiego z trzecią | 
cznicą wydania przez PKWN dekre- i 
tu o reformie rolnej, nabiera specjal- 
nego wyrazu. Udział przedstawicieli | 
wszystkich warstw zdrowych społe- i 
cznie, zarówno w jednej, jak w dru- | 
giej manifestacji ma wymowę symho- | 
lu, rezultatów zgodnej współpracy, 
jaką nawiązały ze sobą obie partie 
robotnicze i w jakiej połączyły się z 
polskim chłopem. | 

| 


Żadna siła nie potrałi już dziś roz- 


bić naszego sojuszu. 


Remadier сотга SFIO 


Uchwalona na kongresie SFIO re- 
zolucja Molleta, nakładająca na mi- 
nistrów socjalistycznych obowiązek 
wykonywania uchwał partii, zaczyna 
dzielić losy uchwały z 1946 г, która 
zabraniała socjalistom uczestniczenia 
w rządzie, w którym nie są reprezen 
towani komuniści, 


Bo już w niespełna tydzień po za- 
kończeniu ostatniego kongresu, któ- 
ry m. in. zabronił Radamierowi od- 
dawania pod głosowanie projektu sta 
tutu Algeru, premier złamał uchwałę 
partii, projekt wniósł przed Zgroma- 
dzenie Narodowe, które przegłaso- 
wało statut 312 głosami przeciw 
276. 


Targi, obiecanki 


Dążenie Stanów Zjednoczonych do 
przekształcenia Niemiec w amerykaa 
ską bazę na kontynencie europejskim, 
oraz miejsce lokaty nadmiaru pro- 
dukcji USA, uwidacznia się w coraz 
to nowych posunięciach rządu ame- 
rykańskiego, 

Jeszcze jednym dowodem tego jest 
tocząca się w Londynie konferencja 
anglo - amerykańsko - francuska, do 


tycząca poziomu przemysłowego Za-' 


głębia Ruhry. 

Realizacja zamierzeń amerykań- 
skich na tym polu równałaby się no- 
wemu zagrożeniu 
cych z Niemcami 
ską. | 

Związek Radzietki zaprotestował 
więc przeciw rozmowom, prowadzo- 
nym w Londynie, twierdząc, że cała 
konferencja stoi w sprzeczności z 
Uchwałami Poczdamskimi, które prze 
widują załatwienie tego rodzaju pro- 
blemów wyłącznie w drodze poro- 
zumienia czterech mocarstw. 

Anglia, dążąc do zmniejszenia swe- 
бо zadłużenia w USA, chce zrzucić 
z siebie ciężar żywienia Niemiec za- 
chodnich przez 


agresją  germań- 


odbudowę niemiec- 
kiego potencjału gospodarczego i pro 


państw, sąsiadują-, 


Przeciwko projektowi głosowali de 
putowani z francuskich posiadłości 
zamorskich, komuniści oraz prawie 
wszyscy socjaliści z wyjątkiem весја- 
listycznych ministrów, 

Decyzja Ramadiera może spowoda- 
wać głęboki kryzys w łonie franca- 
skiej partii socjaŃstycanej Kryzys 
ten pogłębia się jeszeze bardziej, 
wskutek uchwały organiaacji młodzie 
ży socjalistycznej, zrywającej więzi 
organizacyjne z SFIO. Pozbawienie 
bowiem partii rezerwuaru młodych, 
radykalnych uzupełnień, grozi jej w 
przyszłości dużym 
stwem. 


niehezpieczeń* 


i brak rezulłełów 


wadzi politykę sprzecaną z intere- 
sem pokoju, politykę samobójczą, za- 
grażającą jej samej w niemniejszym 
stopniu, niż innym państwom wzo- 
pejskim. 

Francja zdaje sobie sprawę z za- 
grożenia jej interesðw w razie shr 
zjowania połączonych streł aagłosa- 
skich ze strełą francuską — co jest 
istotnym celem konferencji, teteż 
konferencja upływa wśród bezustan- 
nych targów i przeciągnąwszy atę 
poza planowany początkowy okres 5 
dni, nie daje rezultatów, Stanowisko 
francuskie w sprawie Niemiec różni 
się bowiem dianentrałnie ой planów 
amerykańskich. 

Niedawno konferencja 16-tu, w któ 
rej nie wziął udziału Zw. Radziecki, 


ani reszta państw demokratycznych |-pog tęczowymi sztandarami przedefiłownło przeszło 1000 zawodników przed:tty. 


— nie przyniosła jej uczestnikom ni- 
czego prócz rozczarowania, Ghecna: 
konferencja trzech, która miała m. 
in. uwidocznić, jak piękna hemmo- 
nia panuje w polityce  maiędzymaro- 
dowej, gdy ZSRR nie uczestniczy w 
naradach i decyzjach—nie wydaje się 
przynieść nic więcej, niż poprzednia, 
Potwierdza to jeszcze raz słuszność 
noty radzieckiej. 


‚ Skład polsko - francuski 


Stosunki międzynarodowe Polski po- 
większyły się e nową umowę handlową 
z Francją. Umowa ta reguluje zakres 
dostaw francuskich dła Polski, wzamian 
za nasz węgiel. Stanowi ona wstęp do 
szerokiego układu gospodarczego, 


Hitler, Mussokini 


Z okresem nowych sukcesów wojsk 
powstańczych, zbiegł się kryzys rządowy 
w Grecji, wywołując tym większe zanie- 
pokojenie „protektorów* w USA. 

Dotychczasowy premier Maximos pa- 
dał się do dymisji z powodu rozdźwię- 
ków, jakie zapanowały między Venizelo- 
sem, Papendrau i Kaunelopułosem — 
reprezentującym rządowe, a 
przedstawicielami skrajnej prawicy — 
min. spraw wewnęrznych Zerwasem i 
min. spraw zagranicznych Tsaldarisem. 

Tsaldaris wraz swym kompanem 
uważał, że należy rozwiązać partię ko- 
munistyczną i koalicję rządową EAM i 
wprowadzić ostre kary za słuchanie ko- 
munikatów radiowych dowództwa po 


centrum 


ze 


wstańczego, za со został zaszczycony 
przez królu misją utworzenia nowego 
өөө! 444-54-90 004-444! 


гу ma być przygołewany przed końcam 
bieżącego roku. 

Podpisanie tej шыому świadczy o 
realiżmie Francuzów, którzy więcej jed. 
nak liczą na konkretne układy х Pol. 


кё ską, niż na jałowe dyskusje kadłnhbawej 


konferencji Lótu, 


Tsakkaris 


gabinetu. (znacza w dułaze 


HUMER 38 


W Warszawie przy ulicy Dworkowej odsłonięto tablicę pamiątkową ku ezci rom 
wśrzelanych przez Niemców powstańców i ludności cywiłnej. (т Połskił ә 


bunami stadionu w Łodwi w czasie lgrzysk Sportowych Klubów Spółdzie. 


(Film Po 


EW esoło i 


bextrosko spędza wakacje angielska młodzież ze szkół zawodowych. 


kursu wobec demokratów srecikih i Obozowe życie znakomicie odpowiada miegzkańcom fabrycznego Manchesteru. 


jeszcze pełniejszą realianoję terrocywiyaz. 
nych metod Hitlera i Wamoliniege, cze-.| 
go najlepszym dowódam, że nawet 
rzywódca portki liberalnej  Sofukia, 
wchodzęcej dotąd w skład krółewskiego 
„rządu odmówił współpracy х newym 
premierem, Sytuacja Tsakiarisa wskutek 
tego komplikuje się nieco i пайыш 
dni okażą, czy będzie on mógł spełańć 
swoją misję. Oczywiweie póki nie zo- 
stanie utworzowy rząd szerokiej koali- 
cji, z uduiwłem demokracji, nie zmieni 
się los mas ludowych w Greogi. 

Narazie na pociewienie rojalistów, z 
USA до Grecji płynie 19 amerykańskich 
transportowców ze sprzętem dła armii 
królewskiej. 


MŁODZIEŻ SOCJALISTYCZNA — 


OMTUROWCY! 


MŁOBZIBŁĄ SPóŁDGBŁOGĄ | 


CZY PAMIĘTACIE © RRZYGOTOW. 
ВО DNIA = ma 


(Film Rolak) 
b А 


Najszybsza bódź motorowa świata, piletowanu przez uwnclązcę Campbella ra 


wodnej trasie w Anglii. (Vilm Polski) 


Zdzisław 
Wróblewski 


Nowy rok szkolny, nowy etap 
pracy nad szkoleniem młodzie- 
ży polskie; jest niewątpliwie 
zjawiskiem ważnym dla mło- 
dzieżowego ruchu socjalistycz- 
перо. 


Organizacja wychowawcza 
jaką jest OMTUR, organizacja, 
która bazę swoją rozszerzyła 
oddawna na uczącą się młodzież 
jest w sprawach racjonalnego 
szkolenia tej młodzieży, szcze- 
gólnie silnie zainteresowana, 
gdyż” jest ono jednym z pod- 
stawowych czynników wycho- 
wawczych w ogóle. 


Znaczna ilość młodzieży ro- 
bolniczej i chłopskiej, znajdu- 
jąca się w szeregach OMTUR 
kontynuować będzie w tym ro- 
ku swoje studia i jakkolwiek 
ilość tej młodzieży zwiększa się 
wydatnie z roku na rok, jak- 
kolwiek młodzi robotnicy i chło- 
pi coraz gęściej zasiadają ławy 
szkół, {о jednak trudno jeszcze 
{еп stan rzeczy uznać za cał- 
kowicie zadowalający. W dal- 
szym ciągu największy procent 
uczącej się młodzieży, stanowi 
młodzież mieszczańska. 


Szkoła wychowuje 
nowego człowieka 


Sprawą drugą, równie jednak 
ważną jest sam program nau- 


-czania i wiążąca się z tym za- 


Эм 


maszym zdaniem 


gadnieniem sprawa zespołu nau- 
czycielskiego. Szkoła obecna — 
nie może 
być tylko powtórzeniem sana- 
cyjnej szkoły  przedwrześnia- 
wej. Musi kształcić i wychowy- 
wać nowy typ człowieka uspo- 
lecznionego, musi dawać wiado- 
mości potrzebne mu dla pełne- 
go udziału w budowaniu nowej 
społecznej rzeczywistości. 


Pamiętamy wszyscy nazbyt 
dobrze sanacyjne metody nau- 
czania i wychowania, kiedy to 
po kilkuletniej nauce historii, 
przychodzący na wyższe studia 
absolwent, i wtedy dopiero naj- 
częściej przystępujący do ruchu 
socjalistycznego ze zdziwieniem 
dowiadywał się, że byli w hi- 
storii Połski bojownicy, w ro- 
dzaju Stanisława Worcella, Ja- 
rosława Dąbrowskiego, czy Wa- 
lerego Wróblewskiego, że ist- 
nial „Lud Polski”, którego ideo- 
logia głęboko zaważyła na 
kształtowaniu się demokratycz- 
nej myśli polskiej, dowiadywał 
się wielu innych rewelacyjnych 
rzeczy. Pamiętamy, jaką rolę 
odgrywały na terenie szkoły 
różnego aułoramentu „straże 
przednie” i tolerowane organi- 
zacje endeckie. 

W tej dziedzinie nastąpiła 
bardzo duża poprawa, nie tak 
jednak wielka, by uznać ją za 
pełny wyraz realizacji postępo- 
wych postulatów. W dalszym 
ciągu młodzież, wychodząca ze 
szkół nie jest jeszcze dostatecz- 
nie przygotowana do czekają- 
cych ją zadań. W dalszym cią- 


gu jej światopogląd gruntuje 
się na metafizycznych, prze- 
zwyciężonych już w świecie 


nauki koncepcjach. Racjonalna, 
oparta na naukowych podsta- 
wach wiedza o życiu. w dalszym 
ciągu jest niedostateczna. 

Czy wina leży w programie 
nauczania? Częściowo jeszcze 


A 4 


tak. Choć państwo ludowe zro- 
biło już w tej dziedzinie olbrzy- 
mi wysiłek, sprawa gruntownej 
rełormy szkolnictwa nie przesta- 
ła być aktualna. Rełorma ta 
przynieść musi jeszcze racjo- 
nalniejszy program ze specjal- 
nym uwzględnieniem szkolni- 
ctwa zawodowego, musi przy- 
nieść całkowitą laicyzację szkół, 
musi wreszcie w miarę stabili- 
zowania się warunków gospo- 
darczych, wzrostu produkcji i 
dobrobytu realizować postulat 
całkowicie bezpłatnego naucza- 
nia na wszystkich jego szcze- 


blach. 


Nowi ludzie 
demokratycznej szkoły 


Najbardziej jednak palącym 
problemem jest sprawa odpo- 
wiednich wychowawców. Nie 
może mieć miejsca, spotykane 
jeszcze dość często, nonszalan- 


ckie traktowanie przez profeso-, 


rów problemów nowego ustroju. 
Nie mogą mieć miejsca ironicz- 
ne uśmiechy przy omawianiu ro- 
li poszczególnych partii poli- 
tycznych. Nowych ludzi demo- 
kracji wychowywać muszą praw- 
dziwie szczerzy demokraci, lu- 
dzie postępowi i oddani Polsce 
Ludowej. 

Ten brak ideowego zespołu 
nauczycielskiego, szczególnie w 


| szkolnictwie średnim, odbija się 


silnie na wychowan'u młodzieży. 
Nie jest on bez wpływu na pe- 
netrowanie młodzieży przez re- 
akcyjne podziemie, nie jest on 
bez wpływu na dość bierny sto- 
sunek uczniów i uczenic wielu 
szkół, dla wspólnych spraw 
przebudowy ustroju. 


+%%%0%9%092%0%92009909999092909099096' | 


STANISŁAW RZESZOWSKI 


Tę niewątpliwą lukę wypełnić 
może tylko jak najintensywniej- 
sza działalność organizacji mło- 
dzieżowych na terenie szkół. 


| Młodzież 


i Socjalizm 


Program wychowawczy Orga- 
nizacji Młodzieży TUR uwzględ- 
nia specyfikę młodzieży uczą- 
cej się i coraz liczniejsze omtu- 
rowe koła szkolne są najlep- 
szym przykładem, że ideolo- 
gia socjalistyczna oddziały- 
wuje na młodzież w sposób 
atrakcyjny. OMTUR rozu- 
me, że socjalizm na obec- 
nym etapie rozwoju ogarnia 
szerokie masy społeczne, «e Zë- 
równo robotnik i chłop, jak inte- 
ligent, słowem wszyscy ludzie 
pracujący uczestniczyć muszą w 
budowaniu nowefo ustroju, w 
tworzeniu ludowego, nowego 
oblicza Polski. 

Młodzież wyrastająca dziś w 
szkołach, przy warsztacie i na 
roli to młode, przygotowuiące 
się do nowych zadań kadry Pol- 
ski Ludowej. To ci, którzy na 
fundamencie zaistniałych rewo- 
lucyjnych przemian zbudują u- 
strój społecznał =nrawiedlirvości 
i braterstwa. A budować go bę- 
dą wedlug wzorów i umiejętno- 
ści, które wyniosą ze szkoły. I 
te zadania, ten cel i droga, któ- 
ra stoi przed całą polską mło- 
dzieżą—to główne kryterium w 
ocenie obecnego s'anu skolci- 
ctwa. Właśnie szkoła winna być 
tym terenem, na którym dnko- 
na się rewolucja psychiczna, 
głęboka przemiana w świado- 
mości młodego „pokolenia. I z 
walki o taką szkołę, my młodzi 


Czerwony sztandar z bramy na Wareckiej 
wyrósł nad miasto krwią ognia w hłękitach, 
ulica dymem jak płaszczem okryta, 

w górze — „junkersy" niemieckie. 


„Alarm dla miasta..!" pod broń robociarzel 
karabin lekki, w robotniczej dłoni. 

Jest walka. Śmierć jest. Nic już nie osłoni 
prawdy odartej z marzeń! 


W krzyku dział wrogich pada niepodległość, 
ku Zaleszczykom uciekają auta... 

A tu — obrona! Tu — rozpacz uparta! 

Tu — z miasta lecą cegły!!! 


Tu się nadstawia pod bomby niemieckie 
głowy i piersi wyprężone śmiało! 

Tutaj się pluje na podłość i małość! 
«W bój bataliony idą z Wareckiej. 


Jutro znów słońce wstanie nad Warszawą, 
zgaśnie huk armat, granatów rozmowa, 
Lecz Polska będzie! Nie ta sama. Nowa. 
Po to dziś słońce zachodzi tak krwawo. 


socjaliści, zrezygnować nie mo- 
żemy. 

Młodzież jest terenem, który 
dzięki jego specyticznym ce- 
chom można 1 trzeba zdobyć 
dla idei społecznego postępu, 
dla socjalizmu. Istniejące trady- 
cje i wsteczne przyzwyczajenia, 
którym hołduje młodzież mie- 
szczańska, mogą być przezwy- 
ciężońe wspólnym wysiłkiem 
demokratycznego zespołu nau- 
czycielskiego i postępowych, de- 
mokratycznych organizacji mło- 
dzieży, w oparciu o racjonalny 
program nauczania. 

Kadry budowniczych Nowej 
Polski, to muszą być ludzie nie 
tylko fachowi, znający dobrze 
swój zawód, ale ludzie oddani 
idei, ludzie wyzwoleni z ego- 
izmu, ludzie społeczni, którzy 
rozumieją słuszność i koniecz- 
ność gromadnego wysiłku w 
tworzeniu newych, postępowych! 
wartości nie tylko dla własnego | 


zysku, ale dla dobra całego 
społeczeństwa. 
Szkoła 
charakterów 


Szkoła w Ludowej Polsce mu- | 
si być kuźnią charakterów. | 
Szkoła musi zb” i zbrałać е 
młodzież różnych k'as społecz- | 
nych na drodze do bezklasowe: { 
go, socjalistycznego spelaczeń- 
stwa. Szkoła musi zdynamizo* 
wać uaktywnić wysiłek tej! 
młedzieży i ukazać jęj “іеі 
cel budowania  niepedlecłej. 
sprawiedliwej ojczyzny. Wycho- | 
wawcąa zaś tei młodzieży, nie 
może być tylko posiadaczem 
zespołu fachowych w'adomości. 
musi być jej przyjacielem, towa- 
rzyszem i przywódcą. Musi być 
sam twórcą nowej rzeczywisto- 


ści. 


Czynna posuwa 
młodzieży 


Czy droga realizacji leży na 
drodze krytyki nie liczącej się 
z obiektywnymi warunkami? 
Nie. Nową szkołą tworzyć mu- 
si również sama młodzież. І tu 
jest olbrzymie zadanie młodzie- 
ży zorganizowanej na terenie 
szkół Młodzież socjalistyczna, 
młodzież innych organizacji mu- 
si rozwinąć w swoich kołach ta- 
ką działalność, która ziedna 
bierne jeszcze grupy dla na- 
szych haseł. Młodzież ta musi 
przede wszystkim być przykła- 
dem zarówno w nauce, jak i w 
swoim całym postępowaniu. Mu- 
si stać się pełnym wyrazem 
wyższości socjalistycznej sno- 
łeczności nad masą biernych i 
niezadowolonych. wyższości wy- 
rażającej się w lepszych osią- 
śnięciach naukowych, w innym 
uczciwym, moralniejszym i spo- 
łecznym stylu życia. 

Ta postawa addziała пајбіе- 
kiej, bądzie jedyna racionalna 
propaśanda i ona bedzie warun- 
kowała ducha całej szkoły. jed- 
nadąc szacunek i zaufanie dla 
głoszonych idei. zarówno nie- 
zorńanizowanej iak 
i zasnołu nauczycielskieśn. 

Nnu rok szkolny, ta dla mło- 
dzieżv omturowej nowy etan 
nracv Na tvm etanie trzeba n- 


młedzięży. 


A PODSTAWIE dokonanych ob- 
serwacji przez delegatów czyu- 


nika społecznego podczas ostatnich 
egzaminów maturalnych można stwier 
dzić, że młodzież szkolna poczyniła 
znaczne postępy w zdobywaniu zdro- 
wego światopoglądu obywatelskiego. 
Jest jednak jeszcze za wcześnie mó- 
wić o przełomie w jej nastrojach i 
słosnnku do obozu demokracji. Zbyt 
często zdarzają się wypadki uczest- 
пісіма uczniów w podziemnych or. 
ganizacjach — nawet morderstwa, da 
konywane przez otumanionych mło- 
dych zwyrodniałców. Wiete jednak 
Świadczy, że w mentalności młodzie- 
ży sakołnej rozpoczął się proces głę: 
bakich przemian. РомоН zecsyna ona 
rozumieć, a co najważniejsze, cenić 
warunki, które stwoswyła i w dal- 
szym ciągu tworzy Фа niej władza 


demokracji ludowej. 

W POCZĄTKACH odzyskania 
niepodległości reakcja moc 

no liczyła na młodzież, przyszłą in- 

teligencję, Rzecznicy restauracji ka- 

pitalizmu w Polsce trafnie mbino- 

wali, że młodzież 


| szkolna może naj. 
atwiej 


przyjąć ich  „ideologię" 
bezkrytycznie pozwoli nabrać się na 
straszak rzekomo gróżącej nam sowie 
tyzacji i kołhozów. Rachuby te opie- 
rały się na wpływie londyńskiej pro- 
pagandy z okresu okupacji oraz, prze 
de wszystkim, na braku doświadczę- 
nia i wyrobienia polityczno . społecz- 
nego młodzieży. Również początka- 
wy skład socjalny szkół średnich 
szczególnie niekorzystny dla mas pra 
cujących, odgrywał niemałą rolę. 
Nadzieje reakcji na  wprzągnięcie 
w jej rydwan uczącej się młodzieży, 
zostały przekreślone słuszną i kon. 
sekwentną polityką naszego rządu. 


NTIE ULEGA wątpliwości, że nie 
ї może jstnieć demokracja w pań. 
stwie, w którym oświata jest ргту- 
wilejem warstw posiadających. Roz- 
budowanie szerokiej sieci szkół śred- 
nich ułatwiło i udostępniło je dla sy- 
nów i córek robotników i chłopów. 
Nikt nie zaprzecza, że dotychczaso» 
we warunki materialne nauki dalekie 
są od ideałów, nie mniej jednak ро- 
prawa w tej dziedzinie widoczna jest 
dla każdego ucznia. 

Najmocniej przemawia do młodzie- 
ży szkolnej fakt, że pa ukończeniu 
szkoły „droga Świat" stoi przed 
nią otwarta, Nie ma już koszmaru 
sanacyjnych czasów, gdy dla młodzie. 
ży po maturze nie było miejsca pod 
słońcem. Wówczas tylko cienkiej 
warstwie dane było kontynuować stu 
dia wyższe, które nie zawsze zresztą 
gwarantowały otrzymanie należytej 
pracy. Obecnie nie ma już «nadpro- 
dukcji" inteligencji. Odczuwamy pow 
szechnie wielki brak inżynierów, le- 


karzy, agronomów i innych fachow= 
ców. 


O А uchwała Rządu, zapew 
niająca dzieciom ludzi pracy 
większość na wyższych uczelniach, 
to wielkie osiągnięcie w dziale demo 
kzatyzacji oświaty, Uchwała ta nie 
podoba się pańskim synkom, którym 
zawsze szła „jak ро maśle”, ale każ- 
dy uczciwy Polak przyzna, że jest rze 
czą sprawiedliwą danie pierwszeń- 
stwa tym, którzy dawniej pozbawie- 
ni pierńędzy i protekcji, stanowi zní 
komą mniejszość wśród studentów. 


Z YCZYMY sobie, aby młodzież 
А szkolna jak najszyhciej wyciąg 
nęła słuszne wnioski z tych faktów. 
Zedaniem OMTUR jest wszechstron- 
nie pomóc młodzieży myśleć — po- 


w 


Dlatego bardziej spojrzenie zachwyca 
kolor rakiety niż barwa neonu, 

gdy płynie w ciemni strzaskanej ulicy 
czerwony sztandar naszych batalionów. 


gadno A więcej: niż na poprzed- móc zraleźć właściwą drogę, zapew- 
nim trzeba przyhliżyć i siehe 


| ЁЗ jej szczęście i dobrobyt — 


i szkołe bliżei, na'hliżej.socjali- | 908% do Socjalizmu, 
styczneśo programu. К. Е. Lubelczyk. 


MŁODZI IDĄ 


д 


NUMER 36 


Pracą naszą stawiamy pomnik 


Touarzyszowi Duhois 


W Oświęcimiu 


Dworzec warszawski spowi- 
ty w mrokach sierpniowej no- 
cy. Tylko 2 głównego gmachu 
i wzdłuż peronów — światła. 
Wydłuża się poza granice bla- 
sku wąż wagonów pociągu ka- 
łowickiego. Przy jednym z wa- 
gonów grupa pasażerów, wy- 
tóżniająca się spośród innych. 
Cisza, skupienie i powaga. Czer 
wone krawaty malują się wy- 
raziście na tle błękitnych ko- 


szul. Omturowcy. Nie tylko 
oni zresztą. Są tu również 
przedstawiciele S. K. і W. К. 


Polskiej Partii Socjalistyeznzj. 
akademicy ze Związku Niezale 
żnej Młodzieży Socjalistycznej, 
są delegaci oddziału prask'eśo 
Związku Byłych Więźniów Hi- 
tlerowskich Obozów Koncen- 
tracyjnych. 

Z Warszawy udaje się do O- 
święcimia delegacja Stołeczne- 


go i „Wojewódzkiego Komite- 
tów Partii i OMTUR, by na 
miejscu stracenia tow. Stani- 


sława Dubois złożyć wieńce w 
piątą rocznicę Jego śmierci. 

Pociąg rusza. W  przedzia- 
łach błękitno - czerwonych 
brzmią tony pieśni „Na prze- 
ciw blaskom jutrzni" i „Na- 
przód młodzieży socjalistycz- 
па". 

Noc odchodzi. Razem z wcze 
snym świtem delegacja war- 
szawska opuszcza Katowice. 
Godzina jazdy i z oddali spoza 
drzew wyłaniają się zarysy do- 

mów Oświęcimia, 
© Miasto leży na wysokim brze 
gu Soły. Liczne wieże wyra- 


stają ponad linię dachów, pięk-| , ( 
; zimno, chorobę. wyczerpanie i 
i śm'erć. 


nie rysuje się przerzucony 
przez rzekę potężny, kamien- 
ny most. 


W lokalu Komitetu Miejskie 
go OMTUR mały postój. Powo- 
li schodzą się delegacje: Zarzą- 
du Miejskiego z burmistrzem. 
pepesowcem na czele, Partii, 
Więźniów Politycznych, harce- 
rzy. Samochodami nadjeżdża 
Wojewódzki, Miejski і Powia- 
towy Komitet OMTUR z Kra- 
kowa. Coraz więcej sztanda- 
"буу i wieńców, tych ostatnich 
jest juź ponad 50. 

Formuje się pochód żałobny. 
Na krawatach czarne wstążki, 


| Stanisławie Dubois. 


na chorągwiach krepa, w o- 
czach ból wspomnienia. Za po- 
cztami sztandarowymi staje żo 


NA MIEJSCU STRACEŃ 

Wchodzi błękitny orszak do 
obozu, w linię drutów, którym 
wyrwano elektryczne zęby. ldą 
delegacje między blokami, tę- 
dy, gdzie odbywały się apele, 
mijają „kapliczkę świętego Ka 
duka“, teraz skręcają na lewa 
i już widać czarne tło „ściany 
śmierci”. 

Sztandary zbliżają się ku 
niej i stają po obu stronach, 
tworząc szpaler. Reszta pocho- 
du podchodzi, łamią się szere- 
gi, tłum wypełnia placyk mie- 
dzy blokami. 


ŁZY, KWIATY 

I OŚWIĘCIMSKI DESZCZ 
Przemawia tow, Jagiełło w 
„imieniu stołecznych władz, Раг 
tii i OMTUR. Trudno mówić 
tutaj bez wzruszenia o tow. 
Tow. Ja- 
giełło usiłuje powstrzymać łzy. 
Wspomina o pracach i walce 
przywódcy młodzieży socjali- 
stycznej, o jego aresztowaniu, 
o jego bohaterskiej śmierci. 

Zbliżają się delegacje z wień 
cami i składają je na miejscu 
stracenia swego przywódcy. I 
wtedy niespodzianie zaczyna 
znowu. tak jak dawniej w krwa 


wych dniach obozu pada“ 'то- 
bny i chłodny oświe  **ki 
daszcz. 


Ten sam, który niósł ze sobą 


Dziś nie jest już groź- 
ny — naturalny sprzymierze- 
niec esesowskich władców obo 
zu. „Capo Deszcz" nikogo już 
w Oświęcimiu nie wyśle na 
tamten świat, lecz przypomi- 
na, tworzy nastrój. 

Z kilkuset piersi wybucha 
hymn socjalistyczny, brzmią 
słowa „Krew naszą długo leją 
katy”, potem piesni omturowej 
„Na przeciw blaskom jutrzni". 

Pieśń obejmuje 


wattę na 
miejscu kaźni. Pozostane z 
tow. Dubois na zawsze. Tak 


jak nasze serca. 


(r) 


W Otwocku 


Omturowcy i zaproszeni goście | cjalistycznej. Na scenie, pod wiel- 


wypełnili po brzegi salę wykła- 
dową Socjalistycznego Ośrodka 
Szkoleniowego im. Stanisława Du- 
bois w piątą rocznicę Jego śmier- 
ci, 
Pamięć wielkiego 
socjalistycznej młodzieży, pa- 
mięć wiecznie żywa, znalazła 
pełny swój wyraz. Przybyli na 
akademię przedstawiciele Polskiej 
Partii Socjalistycznej z tow. min. 
Osóbką - Morawskim, tow. po- 
słanką Dorotą Kłuszyńską i kie- 
rownikiem wydziału polityczno- 
propagandowego tow. Janem Mu- 
lakiem, członkowie Komitetu 
Centralnego OMTUR, Komitetu 
Wykonawczego ZNMS, Zarządu 
Głównego ZWM i delegaci pracu- 
jących przy odbudowie Warszawy 
bułgarskich i włoskich brygad pra 
y. Zebrali się licznie uczestnicy 
ursu nauczyciele-socjaliści, ucze- 
лісу kursu przodowników kół 
olnych OMTUR i omturowcy 
szawscy. 
'wądemia rozpoczęła się od- 
waniem hymnu młodzieży so- 


przywódcy 


'kim portretem Stanisława Dubois, 
otoczonym czerwienią i błękitem 
sztandarów, grupa omturowców 
była obrazem żywym, kontynua- 
cją drogi i programu swego przy- 
wódcy. 

О życiu Stanisława Dubois mó- 
wił jeden z uczestników kursu, na 
kreślając jego żywot, bliską wszy- 
stkim sylwetkę, jego drogę walki, 

W imieniu Komitetu Central- 

nego OMTUR przemówił przewo- 
dniczący KC. taw. Lucjan Moty- 
ka. Nakreślił on w swoim prze- 
mówieniu wielką działalność Sta- 
nisława Dubois, jako przywódcy 
socjalistycznej młodzieży, jako 
twórcy jej programu. Mówił sze- 
roko o postawie jego w Oświęci- 
miu postawie która krzeiła w cięż 
kich latach niewoli serca Pola- 
ków w obozie, mówił o wielkiej 
ofiarności w walce i wytrwałości, 
o serdecznym stosunku do czło- 
wieka, o tych wszystkich cechach, 
które czynią sylwetkę Stanisława 
Dubois wzarem i przykładem dla 
całej socjalistyczne młodzieży. 


na tow. Dubois, obok niej tow. | 
Bugajski, Jagiełło, Kobrzyński. , 


„Budując ustrój socjalistyczny, 
pracą naszą — mówił tow. Moty- 
ka — stawiamy towarzyszowi Du- 
bois najtrwalszy pomnik, wskaza- 
nia jego będą prowadzić nas w dal 
szym marszu do socjalizmu", 


W imieniu CKW PPS prze- 
mawiał tow. Jan Mulak. Pokazał 
on w swoim przemówieniu Stani- 
sława Dubois, jako działacza poli- 
tycznego, jako rewolucyjnego so- 
calistę, rozumnego, przewidujące- 
go polityka. Polska Partia Socja- 
listyczna — mówił tow. Mulak 
— idąc dzisiaj po drodze jednoli- 
tego frontu klasy robotniczej, po 
drodze rewolucyjnych społecz- 
nych przemiain i gruntowania ich 
w życiu, kontynuuje marsz po tej 
drodze, którą szedł i na której 
padł Stanisław Dubois. 

Resztę programu wypełniła 
część artystyczna, na którą złoży- 
ły się pieśni robotnicze, wykona- 
ne przez chór uczestników kursu 
przodowników kół szkolnych, pod 
kierownictwem tow. Cymera, oraz 
recytacje indywidualne i zespolo- 
we. Wspólne odśpiewanie „Czer- 
wonego Sztandaru" zakończyło 
akademię. (zw) 


Światowy Festival 
stał zakończony. 


Młodzieży zo- 
Trwający przeszło 
miesiąc nieprzerwany сіаб imprez, 
pochodów, igrzysk hyl olbrzymią ma- 
niłestacją woli utrwalenia pokoju 
światowego przez młodzież. 

Przez ostatnie trzy dni na ulicach 
Pragi zapanował niepodzielnie kolor 


niebieski, barwa koszul 5, С. M. Ki- 


kadziesiąt tysięcy delegatów tej cze- © 


chosłowackiej organizacji młodzieża- 
wej zjechało się ze wszystkich stran 
swego kraju do stolicy, aby wykazać 
swą siłę i prężność i jeszcze raz, 0- 
hok Greka z EPON, Vietnamczyka, 
dać do- 


międzynarodowej 


| Murzyna czy Amerykanina 
wód zrozumienia 
|solidarności sił postępowych wszyst- 
kich krajów i narodów świata. 
Ostatni dzień Festivalu ujrzał, йо 
ostatniego miejsca zapchany główny 
| plac Pragi, Vaclarske Namesti, w któ 
rego szerokim czworoboku . pomieści- 
ło się blisko dwieście tysięcy mani- 
festujących. Poprzednio, w trwającym 
przeszło dwie i pół godziny marszu, 


przedelilowały przed oczyma olbrzy- 


mich tłumów widzów delegacja 
| wszystkich krajów, i  alezliczone, 
zwarte szeregi SCM. 

Na główną trybunę, umieszczeną 


na balkonie górującego пей placem 


| Muzeum, wchodzi przew. ezssk. Kom. | He,zbar. Uroczystość dobiega końca; | 


W niedzielę dn. 24 sierpnia br. ad: 
była się w 
TUR w Łodzi uroczysta akadamie, po- 
święcona pamiętaci Stanisława Dubois, 
w piątą rocznicę śmierci. 


sali Teatru Powszechnego 


Uroczystość zagaił w imieniu Woje- 
wódzkiego Komitetu OMTUR w Łodzi, 
tow. Wiesław Kaczmarek, witając przy- 
hyłą na akademię matkę i siostrę to- 
warzysza Dubois, oraz zebranych gości. 


Јако pierwszy przemawiał przewod- 
niczący Komitetu Centralnego OMTUR 
‚тоу, Lucjan Motyka. Mówca nakreślił 
bohaterską sylwetkę | zamordowanego 
przez hitleryzm przywódcy socjalistycz- 
„nej młodzieży, wskazując na wielki ro- 
zum polityczny i nieugiętość w walce 
tow. Stanisława Dubois, którego wska- 
zania i myśli realizuje dziś w wolnej 
ojczyźnie Organizacja Młodzieży TUR, 
którego życie całe jest drogowskazem 
na drodze do socjalizmu. Postulaty, 
głoszone w ciężkim okresie sanacyjnej 
dyktatury przez 
Związkiem Radzieckim, jednolity 
front klasy robotniczej, stanowią dzić 
fundament Polski Ludowej. Współpraca 
ТММ są najlepszymi wykładnikami re: 
alizucji haseł, głoszonych przez Štani- 
sława Dubois, 


те 


W imieniu WK PPS w Ładzi prze: 
mawiał wiceprzewodniezący tow. Artur 
Koraczewski, Dnia 21 sierpnia 1942 ro- 
ku, powiedział mówca — obsunęło się 
pod ścianą śmierci w katordze aświę: 
cimskiej, ciało towarzysza Dubois, ale 
łowarzysz Duhois żyje wśród nas. Ży: 
je, bo walczy, działa i buduje socja- 
lizu jego Partia, Polska Partia Ѕосја- 
listyczna, żyje, bo pracuje i uczy, i wy- 
chowuje młodzież w myśl jego wskazań 
i ideałów, jego organizacju, Organizacja 
Młodzieży ТОК, żyje, Бо twarzy i bu- 
duje myśl socjalistyczną, jego związek, 
Źwiązek Niezależnej Młodzieży Socja- 
listycznej. 


Jako trzeci przemawiał dowódca Bry- 


Grecka młodzież па Fesiwulu 


w tańcu ludowym 


Fest. Stan. Malecek, 


nieopisanie barwną, łaluącą i błysz- 


aby powitać 


czącą w promieniach słońca masę. 
czeskim „Nazdar“! Nasiępnie głos za 
| biera przewodniczący Światowej Fe- 
| deracji Młoczieży, Guy de Boisson 
który w dłuższym przemówieniu su- 
КҮБ znaczenie Festivalu, na drodze 
budowania pokoju światowego i wal- 
ki z resztkami faszyzmu, 

| W łany burzą oklasków i okrzy- 
| ków przemawia dalej Premier rządu 
Gott- 


f wald. Imieniem mlodz'eży czecho- 


'czechasłowackiego, Klemens 


słowackiej, zrzeszanej w ŚCM, glos 


zabiera jej przewodniczący Zdenek 


tow. Dubois, sojusz ; 


W Łodzi 


gady Bojowej PPS im. Stanisława Dn. 
bois, major Wężyk - Wolicki, Mówca 
mówił o działalności i walkach Bryga: 
dy w czasie Powstania Warszawikiega i 
walkach partyzanckich z hitlerowskim 
vkupantem na terenie Łodzi, w czasie 
których imię Stanisława Dubois była 
dla walczących żałnierzy symhołem bo- 
haterstwa, nieugiętości i hartu. 


Po przemówieniach nastąpiła bogata 
część artystyczna, na którą złożyły wię 
utwory Szopena, wykonane solo na for- 
tepianie przez Aleksandra Tabakıblata, 
aria ze „Strasznego Dworu“ Moniuszki, 
wykonana przez solistę Michała Ślaskie. 
go, produkcje orkiestry Elektrowni 
Łódzkiej pod batutą J. Włodarczyka, 
oraz recytacje wierszy Marii Konopni- 


rkiej, Juliana Tuwima i  Staniaława 
Juszczyka, w wykonaniu recytatorów 
OMTUR. (Zw.) 


W Świdnicy 


Dnia 21.8.1947 r, staraniem Kom. Pow. 
OMTUR została urządzona żałobna aka- 
demia ku czci ukochanego Przywódcy 
Młodzieży Socjalistycznej, Stanisława 
Duhoia. 


Sala została udekorowana szturmówka- 
mi a sztandar został przysłonięty krepą 
na znak żałoby. Akademis naczęła rig 
o godz. 19 i na wstępie została zarządzo- 
na jednominutowa cisza dla uczczenia 
bohaterskiej śmierci praywódey Mło- 
dzieży Socjalistycznej. 


Następnie tow. Biowski I sekr Р. K. 
wypłasił referat, w którym naźwietlił 
życiorys tow. Stanisława Dubois, który 
nawet w Oświęcimiu nie załamał się w 
obliczu śmierci, podkreślając Jego pe: 
święcenie się dla dabra ludu pracujące- 
go. I my obecnie wypełniamy Jego te 
stament і dla nas On żyje w naszej ee 
dziennej pracy organizacyjnej. 
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Zakończenie Festivalu Młodzieży w Pradze 


'jeszaze kilka słów wyglasza Guy da 
Boisson, a wreszcie, po wręczenin 
Premierowi pamiątkowych  plakiet 
przez uczestników brygad  ochotal- 
czych młodzieży, odhudowujących 
Most, Litwinów i Lid.ce, Stan. Male- 
сек ogłasza koniec Festivalu, 

rozcha- 
dzą się wśród okrzyków, braw i wł- 
watów maniiestująca Humy miodzie- 


W barwnym korowodzie, 


ży. Przez całą niedzielę do późnej 
nocy rozbrzmiewa piękna stolica Cze 
chosłowacji posenkami i muzyką, na- 
dawaną z głośników ulicznych, bądź 
Długa 
trwały ogólne tańce na ulicach, tak 


też specjalnych samochodów. 


bawiła się młodzież 71 krajów, wrar 
z mieszkańcami Pragi, w ostatnim 
dniu Festivalu. 

* 


| Krótkie podsumowanie wyników, o- 
siąśniętych przez poszczególne gru- 
py delegacj. polskiej, pozwala stwier 
dzie, że udział nasz w Festivalu na- 
leżał do bardzo udanych. Prócz suk- 
cesów chóru i sportowców, przy ou- 
robinę  niesłusznym, naszym zda- 
niem, pokrzywdzeniu baletu, zawar- 
liśmy cały szereg kontaktów, wymie- 
niliśmy podczas ulicznych spotkań z 
delegac am. innych krajów, czy też 
w. niezliczonych, codziennych rozmo- 
wach, szereg wiadomości o różnych 
krajach, reprezentująć wszędzie god- 
nis Państwo I młodzież polska. 


(К), 


NUMER 36 


Zbliża się jesień, a wraz z nią koń- 
czy się okres beztroskiego, wesołe- 
go „leniuchowania”, 


Już za kilka dni tysiące młodzieży 
we wszystkich zakątkach Polski pe- 
dąży do szkół, by tam wśród co- 
dziennych sztubackich trosk i kłopo- 
tów zdobywać wiedzę, Wielu też z 
„nas w tym roku przekroczy po raz 
pierwszy próg wyższych uczelni, I 
tych zapewne zainteresują ostatnie 
rozporządzenia Ministerstwa Oświaty 
w sprawie przyjęć na pierwszy rok 
studiów w  Pańswowych Szkołach 
Wyższych, których skrót niżej zamie- 
szczamy: А 


Podstawą przyjęcia na pierwszy гок 
studiów na wszystkich wydziałach 
jest egzamin wstępny pisemny, па te 
mat związany z kierunkiem studiów, 
i ustny z nauki o Polsce współcze- 
snej, Ponadto na wydziałach leśnych, 
technicznych i sekcjach architektury, 
oraz na wydziałach matematyczno- 
przyrodniczych obowiązuje egzamin 
pisemny z matematyki, a na wydzia- 
łach architektury z rysunku odręcz- 
nego. Niezależnie od tego Rady Wy- 
działów mogą wprowadzić dalszy eg- 
zamin pisemny. Np. Rady Wydziałów 
Lekarskich, FarmaceutyczOnych, Sto- 
matologicznych, Weterynaryjnych, Rol 
niczych, Leśnych i Ogrodniczych — 
egzamin pisemny z chemii lub biolo- 
gii Od egzaminu mogą być zwolnie- 
ni kandydaci, posiadający przewi- 
dziane ustawowo przygotowanie. 


A więc czynni i byli żołnierze woj 
ska z czasów wojny. 


Byli uczestnicy walki zbrojnej, o- 
raz b. więźniowie polityczni, o ile 
nie dopuścili się zbrodni, albo występ 
ku. Osoby zasłużone w. pracy społecz- 
nej. Osoby zasłużone w pracy społecz 
gospodarczej kraju, oraz osoby ze śro 
dowisk, mających utrudniony dostęp 
do kultury, które wykazały ofiarność 
w zdobywaniu nauki. 


Wszyscy wyżej wymienieni winni 
przedstawić odpowiednie zaświad- 
czenia, wydane bądź to przez wła- 
dze wojskowe, bądź to przez zarzą- 
dy wojewódzkie Związku Byłych 
Więźniów Politycznych, Komisje: Okr. 
Zw. Zaw. lub wojewódzkie zarządy 
Związków | Samopomocy Chłopskiej, 
oraz zarządy wojewódzkie Organiza- 
cji Młodzieżowych. Od egzaminu 
wstępnego są zwolnieni absolwenci 
wstępnego roku studiów, którzy zda- 
li egzamin końcowy i zostali zakwali- 
fikowani na dany wydział. 
zwolnieniu podlegają repetenci z 
pierwszego roku studiów, jeśli komi- 
sja uzna za ważne przyczyny, dla któ 
rych nie ukończyli pierwszego roku 
studiów. Jednak liczba ich nie może 
przekroczyć 2 procent ogólnej ilości 
przyjęć, a w wypadku, gdy liczba ab- 
solwentów wstępnego roku studiów 
przekroczy 40 procent, być 
zmniejszona przez komisję do 15%. 
Ponadto wszystkich wydziałach 
państwowych szkół wyższych o ogra- 
niczonej liczbie przyjęć na pierwszy 
rok studiów powołuje się komisje, 
celem przeprowadzenia śŚciślejszego 
doboru kandydatów. W skład komi- 
sji wchodzą: dziekan wydziału, dele- 
Баі Ministerstwa jeden z 
członków rady wydziałowej, przedsta 
wiciel Okr. Komisji Zw. Zawodowych 
oraz przedstawiciel zarządu woj. Zw. 
Samopomocy Chłopskiej. 


Wszystkich wyżej wymienionych 
powołuje Minister Oświaty. 


może 


na 


Oświaty, 


Ponadto Ministerstwa Oświaty po- 
dało listę ustalającą maksymalną ilość 
studentów na I r. studiów w państwo- 
wych szkołach wyższych w r. aka- 
demickim 1947/48. 


I tak w Warszawie: 


1. Uniwersytet Warszawski: a) wy- 
dział prawa — 400 studentów; b) wy- 


dział lekarski — 250 studentów; с) | 


wydział humanistyczny — 450 stu- 


dentów; d) wydział matem.-przyrodn, | 


э— 300 studentów; e) wydział farma- 


Ponadto | 


dziemy na wyższe uczelnie 


cji — 30 studentów; {) wydział wete- 
rynarii — 100 studentów, 

2. Politechnika Warszawska: a) wy- 
dział inżynierii — 160 studentów, b) 
wydz. geodezji — 100 stud., c) wydz. 
mechaniczny — 125 stud, d) wydz. 
elektryczny — 120 stud, d) wydz. 
architektury — 100 stud., 1) wydział 
chemii — 60 stud. 


3. Akademia Stomatologiczna: — 
120 stud, 
4. Szkoła Główna Gospodarstwa 


Wiejskiego: a) wydział rolniczy 
150 studentów; b) wydz. leśny — 
160 stud; c) wydz. ze Studium Go- 
spodarstwa Domowego — 120 stud. 

5 Akademia Nauk Politycznych: 
a) wydział administracji — 400 stud,, 
b) wydz. dyplom.-konsul, — 200 stu- 
dentów; с] wydz. społeczny — 300 
stud., d) wydz. dziennikarski — 150 
studentów. 

6. Szkoła Inżynierska im. Wawel- 
berga i Rotwanda: a] wydz. mecha- 


niczny — 300 che b) wydz. 
elektryczny — 120 studentów. 
П, w KRAKOWIE: 


1, Uniwersytet Jagielloński: a) wy- 
dział lekarski — 250 stud, b) wydz. 
prawa — 750 stud, c] wydz. huma- 
nistyczny — 900 stud, 4) wydział 
matem.-przyrodn. — 405 stud., i) wy- 
dział rolniczo-leśny, sekcja rolna — 
150 stud, sekcja leśna — 110 stud., 


Studium Spółdzielcze — 350 studen- 
tów. 


Brawo Stołeczny Komitet OMTUR 


Ponad 2 tysiące kandydatów na kursach domaiuralnych 


Stołeczny Komitet OMTUR 
wznawia z rozpoczęciem roku 


szkolnego cykl odczytów i ćwi- 


czeń domaturalnych, — Kurs 
półroczny. 

Wykłady z języka polskiego, 
zagadnień współczesnych z hi- 
storią,  prop.-iiloz,, przyrody, 
matematyki, fizyki, chemii, ję- 
zyki obce, geografii gospod. 

Wykłady w godz. popołud- 
niowych 4 razy w tygodniu. 

Zapisy przyjmuje się do dnia 
15 września w Sekretariacie 
kursu, W-wa; Mokotowska 24. 

Przy zapisie wymagane jest: 
świadectwo małej matury, me- 
tryka urodzenia, 2 iotogralie, 


* 


A oto ЬЇїйзлє szczegóły i sprawozdanie 
z dotychczasowych osiągnięć pierwszęga 
kursu. 


15 września br. Komitet Sto- 
łeczny OMTUR rozpopczyna dwa 
kursy domaturalne niższy, 
przygotowujący do małej matury 
i wyższy dla kandydatów do 
egzaminu dojrzałości. Do tego cza- 
su można składać podania о 
przyjęcie na kurs, przy czym na 
wyższy wymagana jest mała ma- 
tura, zaś przy przyjęciach na niż- 
szy nie ma ograniczeń. Dotych- 
czas liczba zapisanych na oby- 
dwa kursy przekroczyła już ty- 
siąc osób. 


strzeni 4 i pół miesiąca, w czasie 
trwania nauki będzie czyniona 
dalsza selekcja kursantów, w wy- 
niku której źle przygotowani od- 
padną. Kursy te bowiem nie bę- 
dą miały formy metodycznego 


nauczania, ale utrzymają raczej 
charakter repetytorium. Żada- 
niem ich jest przede wszystkim 


posegregowanie, uporządkowanie i 
uzupełnienie zasobu wiadomości 
posiadanego przez samouka. W 
połowie stycznia 1948 r. wyka- 
zujący odpowiednie przygotowa- 
nie kursanci będą dopuszczeni do 
egzaminu przed Państwową Ko- 
misją Egzaminacyjną dla ekster- 
nów. 


4 i PÓŁ MIES. NAUKI 
ZA 20 ZŁ. 


Omturowe kierownictwo kur- 
sów dokłada wszelkich starań, 
aby udostępnić i ułatwić pragną- 
cym wiedzy naukę. Jedyna w cią- 
gu całego kursu opłata — wpi- 
sowe — wynosi zaledwie 20 zł. 
Ponadto, ponieważ kandydaci to 
przeważnie element pracujący — 
w 85 proc. robotniczy, dzieli się 
ich na cztery grupy dzielnicowe i 
wyznacza dla każdej grupy indy- 
widualne najgodniejsze miejsca 
wykładów. W ten sposób np. 
mieszkańcy Mokotowa i okolic 
będą uczęszczali w możliwie naj- 


Oczywiście na prze- bliższym punkcie na lekcje, 


Z wizytą u przyszłych mechaników 


Ze skupieniem słuchają uczniowie Mechanicznej Szkoły w Warszawie 
wykładu о regulacji wag wyprodukowanych w szkolnych warsztatach 


Uczniowie Szkoły Mechanicznej w Warszawie przy stołach kreślarskich 


Takie same kursy jak wyżej, 
będą również prowadzone w for- 
mie korespondencyjnej. Komitet 
Stołeczny OMTUR dokonuje tu 
wielkiego eksperymentu, jeśli się 
zważy, że z całej Polski liczba 
kandydatów do tego rodzaju nau- 
ki przekroczyła już również tysiąc 
osób. 


PÓŁ MILIONA NA 3 OSOBY 
Korespondenci będą otrzymy- 
wać z każdego wykładu skrypty 
oraz określone zadania, które po 
rozwiązaniu, prześlą do kierowni- 
ctwa kursów — do Warszawy na 
ul. Mokotowską 24. Tutaj profe- 
sorowie poprawią rozwiązania, 
które się znowu prześle korespon 
dentowi. Wygląda to całkiem pro- 
sto, póki się nie dokona małego 
mnożenia. Bo 5 godzin wykładów 
dziennych odbywanych 5 razy w 
tygodniu daje 25 skryptów tygod- 
niowo, to znaczy 100 skryptów 
miesięcznie, a 425 skryptów w 
ciągu 4 i pół miesiąca na jedne- 
go kursanta. Pomnóżmy to przez 
1000, a otrzymamy przerażającą 
cyfrę 425.000 wysyłek. Nie jest to 
wcale mało jeśli się zważy, że do- 
tychczas całe biuro kursów ©. К. 
OMTUR liczy zaledwie 3 osoby. 


62-LETNI MATURZYSTA 


Dla wątpiących w celowość 
kursów domaturalnych, najlep- 
szą odpowiedzią są rezultaty 


ukończonej już w czerwcu, pierw- 
szej tego rodzaju imprezy, zorga- 
nizowanej również przez 5. К. 
OMTUR. Wtedy, po trzech mie- 
siącach nauki na pięćdziesięciu 
kilku kursantów dopuszczonych 
do egzaminu, maturę otrzymało 
36, podczas gdy przed wojną na 
takich kursach z reguły na 60 
dopuszczonych nie zdawało wię- 
cej jak 10. 


A rozpiętość wieku kandydatów 
ogromna. Nie brak 16 letnich 
chłopców i dziewcząt, a najstar- 
szy maturzysta czerwcowy liczył 
sobie 62 lata (sześćdziesiąt dwa). 

Wykładają wybitni fachowcy — 
jak prof. Niedźwiedzki, dr. Bo- 
niuk, dyr. Wojtowicz, poseł Boń- 
kowski, prot. Adam Białecki, 
prof. Lausz, prof. Wojciechowski 
i in. Wykładają i spełniają wielką 
rolę społeczną, tym większą, że 
honorarium za godzinę wykładu 
wynosiło na kursie 70 zł. 

Niestety OMTUR-owi brakuje 
funduszów na tę swego rodzaju 
pionierską akcję. Jedyne sub- 
wencje na pierwszy 3 mies. kurs 
z Departamentu Kultury i Oświa- 
ty Dorosłych Min. Oświaty wy- 
niosły 200 tys. 21. Ponieważ za- 
łożeniem kursu jest przygotowa- 
nie jak najwięcej ludzi do pracy 
zawodowej i umożliwienie im w 
tej pracy awansu, warto aby się 
„całą sprawą zainteresow ały inne 
| сгулпікі, пр. Ministerstwo Pracy 
M Opieki Społecznej. 


OMTUR zdał egzamin. Trzeba 
mu pomóc w dalszej pracy. 


2. Akademia Górnicza: a) wydział 
mechan.-elektryczny — 80 studentów, 


b) wydz. górniczy — 100 stud, с) 
wydz. hutniczy — 100 stud, d) wy- 
dział geologiczno-mierniczy — 60 stu 
dentów. e) wydz. architektury — 100 
stud, f) wydz. inżynierii — 250 stu- 
dentów; 8] wydz. komunikacji — 150 
studentów. 


II. w POZNANIU: 
1. Uniwersytet Poznański: a) wy- 
dział prawno-ekonomiczny — 600 stu 


dentów, b) wydział lekarski — 250 
studentów; с) studium sotmałołogiczne 
— 100 stud, d) wydział farmacji — 

100 stud, e) wydz. matem.-przyrad. 
— 300 stud., f) wydz. humanistyczny 
— 400 stud, g) wydz. rolniczo-leśny 
sekcja rolna — 150 stud, sekcja le- 
śna — 110 stud. 

2. Szkoła Inżynierska w Poznaniu: 
a) wydziŚał mechaniczny — 60 stu- 
dentów, b) wydz. elektryczny — 60 
tstud, c) wydz, budownictwa: archi- 
itektury — 70 stud, lądowo-wodny— 
170 studentów. 

IV. w ŁODZI: unn 
1. Uniwersytet Łódzki: a) wydział 
prawno-ekonom. — 600 stud, b) wy- | 
dział humanistyczny — 500 studen* 
tów, c) wydz. matem.-przyrodn. 
300 stud, d) wydz, lekarski — 250 
stud, e) wydz. stomatologiczny — 
100 stud., i) wydz. farmaceutyczny— 

100 studentów, 

2. Politechnika Łódzka: a) wydział 
elektryczny — 100 stud, b) wydział 
mechaniczny — 200 studentów, c) wy 
dział chemiczny — 100 studentów. 

3. Wyższa Szkoła Gospodarstwa 
Wiejskiego w Łodzi: a) wydział rol- 
ny — 100 stud, b) wydz. ogrodniczy 
— 100 stud, c) wydz. przemysłu rol- 
nego — 120 stud, d) wydz. spół- 
dzielczy — 100 stud., е) wydział spo- 
łeczny — 100 stud. 

у. w TORUNIU: 

1. Uniwersytet im. Mikołaja Koper- 
nika: a) wydz. humanistyczny — 300 
stud, b) wydz, matem.-przyrodn. — 
250 stud, c) wydz. prawno-ekono- 
miczny —=.350 stud. 

VI. w GLIWICACH: 

Politechnika Śląska: a) wydz. che- 
mii — 75 stud, b) wydz. elektryczny 
— 150 stud, c) wydz. inżynier.-hu- 
дом], — 120 stud, d) wydz. macka 
niczny — 130 stud. 

VIL w LUBLINIE: 

Uniwersytet іш, M, Curie-Skłodow 
skiej: a) wydz. lekarski — 200 stud. 
b) wydz. weterynarii — 100 stud. 
с) wydz. przyrodniczy — 300 stud, 
d) wydz, гоїпу« — 120 stud, е) wy- 
dział farmaceutyczny — 100 stud, 

УШ. we WROCŁAWU: ПШ 

Uniwersytet: а) wydz. prawno-ad* 
ministr, — 600 stud, b) wydz. huma- 
nisyczny — 450 sud., c) wydz. medy- 
cyny — 250 stud. d) oddział stoma- 
tologiczny — 100 stud, e] wydz. me- 
dycyny weteryn. — 100 stud, 1) wy- 
dział farmacji — 100 stud., g) wydz. 
przyrodniczy — 150 stud, h) wydz. 
matem. fizyki i chemii — 150 stud. 

Politechnika: а) wydz. elektr.-me- 
chanicz — 130 stud., b) wydz. chemii 
technicznej — 75 stud, c) wydz, bu- 
downictwa — 130 stud. 

IX. w GDAŃSKU: 

Politechnika Gdańska: a) wydział 
chemii — 100 stud, b) wydz. inży- 
nierii — 150 stud, c) wydz. bud. 
okrętów — 60 stud., d) wydz. mecha- 
niczny — 125 stud, e) wydz. elek- 
tryczny — 120 stud., {) wydz. archi- 
tektury -— 100 stud, 

X. w SZCZECINIE: 

Szkoła Inżynierska: a) wydział me- 
chaniczny — 100 stud., b) wydz, elek- 
tryczny — 100 stud, с) wydz. bu- 
| downictwa — 100 stud, 

XL w GDYNI: 

Wyższa Szkoła Handlu Morskiego 
— 300 studentów. 

ХП. w CIESZYNIE: 

Państwowa Wyższa Szkoła Gospo- 
darstwa Wiejskiego: a) wydział rol- 
ny — 90 stud, b) wydz. mleczarsko- 
serowarski — 50 stud, c) Studium 
naucz.-instrukt. — 100 stud, 


(JK) 
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LEON KRUCZKOWSKI 
„KORDIAN I CHAM” — 5р. 
Wyd. „Czytelnik“ 
1946, 


Wznowienie głośnej powieści 
Leona Kruczkowskiego należy 
powitać z radością. „Kordian i 
Cham“ jest powieścią history- 
czną, osnułą na tle autentyez- 
nych pamiętników nauczyciela 
ludowego, chłopskiego syna z 
okolic Kalisza, Kazimierza De- 
czyńskiego, który przez zem- 
stę szlachcica, został za pomoc 
i życzliwość, okazywaną chło- 
pom, pozbawiony pracy i ska- 
zany na długoletnią służbę w 
wojsku. 

Akcja powieści rozgrywa się 
w latach 1808 — 1838 w śro- 
dowisku chłopskim, na terenie 
Królestwa Kongresowego, w 
okresie przed wybuchem Pow- 
stania Listopadowego. Autor z 
olbrzymią znajomością epoki i 
stosunków maluje egoizm, prze 
moc і samowolę ówczesnej 
szlachty i nędzę pańszczyźnia- 
nego chłopa polskiego, wyzy- 
skiwanego brutalnie i głębaka 
nienawidzącego wszystkiego, 
co szlacheckie. Ojczyzna szła- 
chty i powstańcza walka o nią, 


to dla „chama”, w jego wy- 
sbrażeniu, ojczyzna szlachec- 
kiej nad nim przemocy, to 
głód, ciężka praca, wyzysk i 
niewola, to folwark ciemięży- 
cieli, szlacheckich „Кохфа- 
nów”, dla których chłopi są: 


tylko bydłem roboczym. 

Powieść Leona Kruczkow- 
skiego jasno tłumaczy przyczy- 
ny obojętności chłopów pol- 
skich dla sprawy Powstania Li- 
stopadowego, ukazuje w moc- 
nych barwach olbrzymią nie- 
sprawiedliwość społeczną, o- 
tchłań chłopskiej krzywdy. W 
niesprawiedliwym ustroju spo- 
łecznym tkwi przyczyna klęs- 
ki, RA niewoli. Szlachet 
ny gest „Kordianów”* nie wy- 
pełni wiecznego przedziału, ro 
snącego między wyzyskiwacza- 
mi a wyzyskiwanymi. 

Książka Leona Kruczkow- 
skjego, ze względu na swój głę- 
boki sens społeczny, historycz- 
ną prawdę i wielką wartość 
literacką, powinna się znaleźć 
w każdej omturowej bibliote- 
ce. Powinien ją przeczyłać ka- 
żdy socjalista. 


ALEKSY TOŁSTOJ — DRO 
GA PRZEZ МЕКЕ. Т. I SIO- 
STRY — przekład 
wasy Władysława  Breniew- 
skiego. Sp. Wyd. „Czytelnik — 
W-wa, 1946. 


Pierwsza część rewolucyjnej 
trylogii jednego z najwybitniej- 
szych twórców współczesnych 
Związku Radzieckiego, jest po- 
wieścią obyczajową z życia za- 
możnego mieszczaństwa rosyj- 
skiego, w ostatnich miesiącach 
przed wybuchem wajny świa- 
tewej, aż do roku 1917. Autor 
w mocnych, niezwykle plasty- 


autoryza- 


cznych scenach przedstawia 
zgniliznę moralną, rozpadają- 
cej się rosyjskiej arystokracji, 


życie petersburskich kawiarni 
i salonów, noszące w sobie bak 
cyle rozpadu i śmierci. Na kan- 
wie przeżyć dwóch sióstr, z 
zamożnej rodziny rasyjskiej, na 
kanwie przeżyć, miłosnych, z 
wielkim realizmem maluje au- 
tor wielkie, historyczne sceny 
wybuchu wojny, z jej całym 
zwierzęcym okrucieństwem. Od 
dźwięk tego wśród społeczeń- 
stwa rosyjskiego, wśród rewa- 
lucjonizującej cyganerii arty- 
styeznej, wśród bogatego mie- 


W-wa, | 


szczaństwa. W podmuchu bu- 
rzy dziejowej łamie się, kru- 
szy, rozpada stary świat. Lu- 


dzie żyją na tle potężnych zda- 
глей. Z realizmem surowym 
pokazuje autor rozpadanie się 
carskiej armii, abdykację cara, 
pierwsze rewolucyjne rozruchy 
na ulicach Moskwy i Peters- 
burga. Na gruzach starego świa 
ta rodzi się nowa rzeczywi- 
51086, 

„Droga przez mękę” Alekse- 
go Tołstoja jest powieścią gi- 
$antyczną, Bohaterowie jej, ta 
są żywi ludzie, pokazani przez 
autora realnie, bez żadnego re- 
tuszu, w prawdziwych ciem- 
nych i jasnych barwach. Są to 
ludzie nie z książkowego, lecz 
prawdziwego życia. Przeczyta- 
nie tej książki da kaźdemu czy 
telnikowi niezapomniane i mo- 
спе przeżycie. 


MICHAŁ SZOŁOCHOW 
CICHY DON — przekład auto- 
ryzowany W. Rogowicza i A. 
Stawara. Sp. Wyd. „Czyteł- 
nik", W-wa 1946. 

„Cichy Don” Michała Szoło- 
chowa, czołowego radzieckiego 
pisarza, to wielka epopeja ko- 
таска. Obraz kozaczyzny, od- 
dany niezwykle barwnie i sze- 
roko. Spokcjnie i szeroko pły- 
nące życie kozaków dońskich, 


które obala zawierucha wojen- 
па i wybuch rewolucji paździer 
nikowej, zmieniająca całkowi- 
cie sielankowość kozackich chu 
torów, walka ich: pełna sptzecz 
ności i zmiennych losów — oto 
tło tej jednej z najwybitniej- 
szych powieści świata. 

Przed oczami czytelnika prze 
suwa się przebogata, niezwy- 
kle barwna galeria typów, prze 
suwa się cała kozaczyzna buj- 
na, samowolna, gorąca. Na jej 
tle wyrasta postać głównego 
bohatera powieści Grigorija Me 
lechowa, syna możnego kozac- 
WRENNENONIENYN A FR ANY ICC аас 


ih 
Potomek — czyj? Ja nie pamiętamł 
Mój ojciec mógł być woziwodą, 
Rzecz błaha. Ważny jest gniew, który 
| zmobilizował mnie za młodu. 


Tak się zaczyna mój życiorys, 
nie utrwalony w fotograliach — 
prosty i twardy, o, kamienny, 
jak rzymski głaz na Via Appia. 


| 


Mój ojciec mógł być woziwodą. 

Lecz nie miał w sobie nic z lirycznej, 
szumiącej wierzby nadwiślańskiej, 
chylącej się przy lada wichrze. 


Chwała bądź dęhom bezimiennym! 
Ojciec i matka ciało dali. 

A krew czerwona w moim kraju. 
Chleb biały. Paiska i socjalizm! 


п. 
Błogosławiony brukowiec. 
Ulice — Hoża, Wilcza, Warecka. 
Błogosławiony brukowiec, 
о który wściekły hitlerawiec 
rozbił głowę warszawskiego dziecka. 


Pozdrowiona bądź cegło 

szarego, zimnego Pawiaka. 
Pozdrowiona bądź cegła. 

Każ temu, kogo szczęście ustrzegła, 
by zęby zacisnął, nie płakał, 


Pakój ci, ziemio na skwerach. 
Choć huczał pocisk i bomba. 
Fokój ci, ziemio na skwerach. 


| patosu, 


kiego rodu. 
okresie, poprzedzającym wojnę, 


Jego przeżycia w 


następnie na 
łach armii, jego miłość i walka 
wewnętrzna, stanowią powie- 
ściowy wątek. Melechow rozu- 
mie sens rewolucji, jest prze- 
świadczony o jej słuszności, 
jest „czerwonym. Jednak 
pragnienie zemsty za doznane 
osobiste krzywdy, przywiąza- 
nie do tradycji kozaczyzny i 
wielka ambicja osobista, zwy- 
ciężają w nim chwilowo, pcha- 
jąc go w szeregi kontrrewolu- 
cji, w walkę z „czerwonymi”. 
Szołochow, z niespotykanym 
mistrzostwem maluje sceny 
zbiorowego życia, sceny bata- 
listyczne, z wielkim znaw- 
stwem pokazuje psychikę ko- 
такау Piękne opisy krajobra- 
zów, styl prosty, bezpośrednio 
i silnie przemawiający, niezwy 
kle plastyczna  obrazowość, 
znakomicie oddane tła społe- 
czne, stanowią nieprzemijające 
wartości tej książki. Szkoda 
wielka, że „Cichy Don" nie u- 
kazał się dotąd w całości, Czy 
telnicy, którzy zapoznali się z 
pierwszymi tomami, napewno 
z wielką niecierpliwością acze- 
kują ukazania się dalszych. 


„Cichy Don” stanowi niewąt- 
pliwie jedno z najcenniejszych 
wydawnictw w dziale literatury 
zagranicznej, 


STANISŁAW  BRZOZOW- 
SKI PŁOMIENIE — Sp. 
Księś. „Czytelnik“ — Kraków, 
1947, 


Mało jest w literaturze pol- 
skiej książek, omawiających 
problemy ruchu rewolucyjnego, 
pokazującego tak prosto, bez 
drogę ludzi walczą- 
cych. „Płomienie“ są pisane w 
formie wspomnień. Michał Ka- 
niowski, syn magnackiego rodu 
polskiego, przypomina sobie 
drogę swej rewolucyjnej walki, 


TADEUSZ KUBIAK 


„A gdy będziesz, malutki, umierał, 
wykobieny ci grób na klombach". 


Musiało się tyle odmienić, 

Lecz serce upór ogarniał, 

Musiało się tyle odmienić. 

W którejś z podmiejskich kamienic 
dudni podziemna drukarnia. 


Gdzieś tam uliczna kantylena 
natrętnie w uszach aż wierci. 
Gdzieś tam uliczna kantylena... 
Na połamanych antenach 
wiatr śpiewa o śmierci. 


IM. 


W mieszkaniu — psia krew — dłoń 
śrahieje. 
Włóż nauszniki! Nie dziw przeto, 
iżem nie słyszał! ptasich nóżek 
wystukujących miejski heton. 


Q tym jak marzł poeta Błok 
pisał towarzysz Majakowski. 
Dziś wiem co znaczy, kiedy kości 


froncie i na ty- 


5. ( 


POEMAT 


'| Na bramie kartka z wiatrem rwie się— 


która doprowadziła ga z раіа- | 
cu, pomiędzy walczący lud. 
Akcja rozgrywa się w przewa- 
żającej części w Rosji. Boha- 
ter powieści, po ukończeniu 
szkoły wyjeżdża na studia do 
Petersburga, gdzie nawiązuje 
kontakt z rewolucyjnymi ko- 
łami studentów i spotyka zna- 
nego rewolucjonistę rosyjskie- 
go, Nieczajewa, Wejście jego 


| таса. 


na drogę rewolucji, decyduje o 
całym jego życiu. Od anarchi- 
stycznych kół studenckich, aż 
po walkę w szeregach „Narod- 
nej woli”, wszędzie na pierw- 
Szy plan występuje nieugięta 
wola walki z caratem, z prze- 


Nasz wielki 


NUMER 36 


Losy rzucają bohatera 
powieści po szerokim świecie. 
Piękne są sceny walk na uli- 
çach Paryża, w czasie Komuny 
Paryskiej, opisy życia we Wła- 
szęch. 

Ludzie w powieści Brzozow- 
skiego, to ludzie stalawi, lu: 
dzie walki, ofiarą życia budu- 
jący jaśniejszą przyszłość, Ta- 
kie postacie, jak Brenneisena, 
Michajłowa, czy Żelabawa, ta- 
kie sceny jak śmierć Katii na 


| ulicach walczącego Paryża, czy 


zamach па cara można zali- 
czyć do najpiękniejszych w na- 
szej literaturze, 

„Płomienie' Stanisława Brzo 
zowskiego, pamimo historyez- 
nych dłużyzn i nierównej kam- 
pozycji, dadzą czytelnikowi głę 
bokie przeżycia. Książka ta ze 
wględu na swoją rewolucyjną 
treść i piękny język, ze wzglę: 
du na swoją tematykę, wartę 
jest przeczytania. 


KONKURS 
LITERACKI 


Redakcja „Młodzi Idą“ oglasza konkurs literacki pad 
hasłem „W naszych ośrodkach wczasowych”. 

Forma literacka utworu może być dowalna: migawki 
z życia danego ośrodka, wspomnienia, opawiadania itd. 

Termin nadsyłania prac mija z dniem 1 pagdzierniką. 


Najlepsze opowiadania zarówno pod względem tra- 
во}, jak również stylistycznym zostaną wykorzystane 


przez redakcję. 


* 


Pożądane są ilustracje w formie rysunków lub 


fotografii. 


ж 


Listę cennych nagród ogłocimy w następnym Ays 


merze. 
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sztywnieją w ciele, jak gałązki, 
Zielony piec, jak świerk zimowy 
wyziąbł nim słońce w kałlach zaschło. 
Patrz! tu się tajnym kiuletynem 
podpala — chać to świętakradztwo. 


Gore wieść z irontu. Taki czas 


„Oddam pianino, albo futro, 
za koszyk węgla. Wilcza 10", 


Ojczyzna śnieżna, Zły czas. W klitce 
niewiele większej od basetli, 
konspiracyjni marzyciele 

nad rozłożonym visem siedli, 


Martwiala dłoń. Gałązka kostek 
sztywniała ponad złym owocem. 
Lecz serce jak akwedukt rzymski 
trwało uparte pośród nacy. 


1v. 


Stąd wiersz, by_wieść przetrwała 


smg" 
(spisany w rękawiczkach świtem), 


| Z pięciu marznących tamtej zimty, | 


ja jeden żyję. Стейё zabitym! 
Nam trzeba umieć zaciąć pięści, 
nam trzeba umieć zaciąć usta, 
gdy pod oknami w noc zachrzęści 
żandarma krok w ulicy pustkach. 


Nam trzeba umieć око w oka 

z zawistną śmiercią śmiałe stanąć, 
gdy w ciszy nocnej twardym krokom 
przywtórzą klątwy poza ścianą, ; 


Bo nam nie wolno w lęku ygarzać, 
choć jękną drzwi pod ciosem buta — 
A nam bez drżenia je otworzyć 

i rzec z pogardą — Tak, te tataj! 


у. 


Warszawa. Drodzy, Jestem zdrów. 
Nie mi nie trzeka. Oświęcim, 


УІ, 


Znam słowo krótsze niż śmierć, 
Nie znają go ludzie słabi, 

Tym słowem harcral mi w twarz 
towarzysz umierając — nabij. 


Chwyciłem podaną broń. 

Mocno ścisnąłem ją w rękach. 
Widziałem, jak w huku eksplozji 
umierał, Jaka to męka. 


Lecz wtedy pojąłem, że jast 

£óś więcej niż sama życia, 

Tym slowem krótkim, jak śmierć 
оп kazał mi dalej bić się| 


- 


ZIEMIA 
W OGNISTYM PIERŚCIENIU 


Ód czasu adkrycia krótkich fal ra- 
diowych i udoskonalenia telegrafu bez 
drutu zastanawiarfo się nieraz nad moż- 
liweścią wysyłania sygnałów 
xtemeń na odległość milionów kiłome- 
trów. Nawet Marconi niejednokrotnie 
wyrażał nadzieje, że w przyszłości bę: 
dzie można wysylać sygnały ma inne 
planety i porozumiewać się z ich miesz- 
kańcami. 


w prze 


Nadzieje te budowano na pewniku, 
ie krótkie fale mogą dotrzeć da naj- 
eqdleglejszych atmosferycznych, 
zwanych jonosferą. Panowała przekona- 
mie, że fale krótkie mogą przebywać jo- 
nesterę, docierać w głąb wszechświata 
і przy ieh pomocy człowiek bez trudu 
mógłby kontaktować się z innymi pla» 
natami. 


warstw 


е ^з», 


Prof, Appleton, przewadniczący bry- 
tyjskiego komitetu narodowego dla 
spraw radiografii, położył kres awym 
przekonaniom, stwierdzając, ġe na wy- 
sakońci 200 km nad ziemią leży war- 
stwa o niesłychanie wysakiej ciepłocie, 
pkalająca kule ziemską.  Ciepłota ? tej 
warstwy ma dochodzić do 100 tys, stup- 
ni C, 

Odkrycie praf. Appletana jest tym 
bardziej niezwykłe, że dotychczasowe 
badania górnych warstw powietrza po- 
zwgłały wierzyć, że w górnych war- 
stwach atmasfery panuje niska tampe- 
ratura, zbliżona do ahsolutnego zera, 
eo w zupełności zgadzała się z wynika- $ 
mi badań, przeprowadzanych przy po- | 
масу lotów stratosferycznych. 


MUZYKA ZORZY POLARNEJ 


Kanadyjska wyprawa polarna zaobser: 
wowała nad zatoką Hudsońską dziwne 
sjawisko. 


Qddawna już zamieszkujący te okoli- 
ta Fikimosi, misjonarze i handłarze ra- 
uważyli, że zjawisko zarzy polarnej to- 
wątzysny jakiś szczególny, meludyjny 


aum. _tanowi on zagadkę dla nauki. 
Nie można bowiem przypuszczać, 
majgłośniejeze 
towarzyszące 


aby 


wyładowanie atmosfe- 


zjawisku  zorzy 


тусме, 


зөіагтеј słychać lylo na odległość 500 
km. Nawet najsilniejsze burze słychać 
najwyżej na przestrzeni zorzy polarnej. 

Chociaż nauka nie wyjaśniła datych- 
czas tego zjawiska, wszyscy podróżnicy, 
którzy zwiedzili północne krainy, po- 
twiśrdzają zgodnie wieści o tajemniczej 
muzyce zorzy polarnej. 


| ści”, 
` przez Jezuitów, czy przez Pija- 


Z dziejów prasy 


W roku 1631 ukazało sie 
pierwsze, regularnie wydawane 
pismo, oparte o organizację re- 
dakcyjna-wydawniczą, a w ro- 
ku 1831 przeżyło pismo polskie 
pierwszy swój okres wolności, 
okres pełnego rozwoju. Nikt 
włedy nie przewidywał, że ro- 
dzi się olbrzymia potęga, przy- 
szły mocarz świata. 


W STAROŻYTNOŚCI 


Założycielem prototypu obe- 
cnego dziennika był już Juliusz 
Cezar. Były to rękopiśmienne 
„Acta diurna", które rozlepiano 
na domach placów publieznych 
w Rzymie. Redakcją tych pism, 
zawierających rozporządzenia 
cesarskie, sprawozdania z pro- 
cesów, doniesienia prywatne i 
nowiny miejscowe, zajmowali 
się początkowo konsulawie, póź» 
niej urzędnicy skarbu. „Acta 
diurna" wychodziły aż do upad- 
ku Cesarstwa Rzymskiego. 

Periodyczne wydawnictwa 
istniały także w „starożytnych“ 
Chinach, w Egipcie, Babilonii. 


RODZI СТЕ NOWOCZESNA 
GAZETA 

Nie miało nic do gazet padob- 
nego średniowiecze, Zaczęły się 
one pojawiać na nawo, na prze- 
łomie średniowiecza i czasów 
nowożytnych, wraz ze wzrostem 
umiejętności pisania i wzmoże 
niem się ruchu umysłowego. 
Dopiera jednak wynalazek dru- 
ku, pozwolił wydawnictwa ulot- 
ne utrwalić, rozszerzyć і uczy« 
nić niezbędną strawą umysło- 


wą. 

Wielkie wojny i rewolucje 
przyśpieszają rozwój gazety. 
Jak ta następuje szybko, może 
świadczyć fakt, że już w akre- 
aie wielkiej Rewolucji Francu- 
skiej, ukazują się we Francji i 
w Anglii pisma dwa razy na do- 
bę! W Paryżu pojawiają się 
nawet dodatki nadzwyczajne. 
Liczba pism we Francji w tym 
akresie dochodzi do 800. 

Irn więcej gazeta stawała się 
środkiem oddziaływania na opi- 
nie publiczną, im bardziej oży- 
wioną była działalność partyj 
politycznych, tym silniej dawa- 
ła się odczuwać potrzeba częst- 
szego ukazywania się pism. 


W POLSCE 


Dziennikarstwo polskie idzie 
vrawię równolegle z rozwojem 
czasupjsma na Zachodzie. 

Już XVII wiek przynosi Pol- 
sce rękopiśmienne „Wiadomo- 
spisywane najczesciej 


rów i rozsyłane za dobrą opłatą 
pojedyńczym magnatom. czy 
magistratom miast. Za Batore- 
so widzimy w Krakowie i w o- 
hozach krółów i hetmanów, zao- 
satrzonych w przenośne drukar- 
Че, przeróżne „Listy“, „Nowi- 
у“, „Relacje” itp. Wydawano 


‚је luźno. doraźnie, o ile zaszedł 


wypadek o ogólniejszym zna- 
czeniu.  Zakończeniem takiej 
„Relacji” było, zazwyczaj wier- 
szami zredagowane zawiadomie- 
nie, o następnym wydawni- 
ctwie. 

Tak w piśmie „Poseł na Sejm 
Krakowski w r. 1603", czytamy: 
„Bracie nie czciy mnie próżno, 
bo czasu masz mało, 

A tu się wiele 
trzebnych pisała, 


rzeczy po- 


Kóre jeszcze chcesz wiedzieć, 
kup mnie radząc sobie, 

A ja wszystko dowolnie po- 
wiem w domu Tobie. 

I Twym sąsiadom, którzy no- 
win pytać będą”, 

wydawnictwie „Nowiny z 

Moskwy krótko i generaliter ze- 
brane” (rok 1633), znajdujemy 
na zakończenie: 

„Pytay się o nowiny, którębyś 
rad słyszał, 

Z pod Smoleńska, proszący, 
aby ie kto spisał, 

Obiecując ochotnie y drogo 
zapłacić, 

Nie chciej tak wiele przeto, 
miły gościu tracić. 

Day za drukowane groszy 10, 
mile sobie czytay, 

Jeśli chcesz potym więcej, w 
Drukarni się pytay". 


„DLA INFORMACYEY 
POSPOLITEY" 


Właściwe czasopismo zjawia 
się w Polsce za Jana Kazimie- 
rza. 3 stycznia 1661 roku za- 
czyna wychodzić w Krakowie 
„Merkuriusz Polski", dzieje 
wszystkiego świata w sobie ха 
mykający dla infarmacyey po- 
spolitey', pod redakcją filozo- 
fa, astronoma, księgarza i gra- 
fika Jana Aleksandra Gorczy- 
na. „Merkuriusz” nie wychodzi 
długo. Gorczyn popada w długi, 
„dostaje się za nie do więzienia. 


Tak drukowano pierwsze gazety 


3 stycznia 1729 ғ. Jan Nau- 
mański wydaje w Warszawie 
pierwszy numer „Nowin Pol- 
skich", które pod zmienianym 
kilkakrotnie tytułem, wychodzą 
do roku 1799. Treść dziennika, 
obejmującego cztery kolumny 
druku, stanowiły sprawy krajo- 
we, uroczystości dworskie itp. 
Do pisma dodawał Naumański 
„Uprzywilejowane wiadomości 
z cudzych krajów", później 
również w postaci dodatku, 


„Historię Polski". 


W tym te okresie dziennikar- 
stwo polskie rozwija się ogrom- 
nie szybko. Poza Warszawą i 
Krakowem, własne pisma mają: 
Wilno, Lwów, Nieśwież, Toruń. 
Na łamach dzienników zapisu- 
ją swe nazwiska wybitni pisarze 
i działacze polityczni, społecz- 
ni. Około r. 1769 ksiądz Alber- 
trandy, późnejszy prezes Tow. 
Przyjaciół, Nauk, współtwórca 
Biblioteki Załuskiego, znakomity 
historyk, zapoczątkowuje wyda- 
wanie pisma „Zabawy przyjem- 
ne i pożytec”ne', ogłaszając 
utwory współczesnych poetów i 
pisarzy polskich i obcych zasłu- 
iżyły się wydatnie literaturze. 


W roku 1765 zaczyna ukazy- 
wać się w Warszawie, redago- 
wany żywo, ale poważnie przez 
ks. Bohomolca „Monitor“. Wy- 
dawany początkowo jako tygod- 
nik, potym dwa razy na tydzień, 
porusza najważniejsze sprawy 
społeczne, omawia zagadnienia 
bieżące, kwestie wojskowe, nie 
waha się poddać krytyce dzia- 
łalność króla. 


PIERWSZA GAZETĄ 
POLSKA 


Pierwszym codziennym pi- 
smem jest założona w 1826 r. 
przez Ksawerego Bronikow- 
skiego, przy współpracy Ma- 
urycego Mochnackiego „Са- 
zeta Polska". W roku 1861 re- 
dakcję jej przejmuje Józef 
Ignacy Kraszewski. 


r 


Równocześnie z drukowanymi, 
ukazywały się i gazety pisane. 
Charakterystyczne jest, że ist- 
nienie ich ustalało się w dru- 
фе] połowie XVIII w. choć 
prasa drukowana była już wów- 
czas dość popularna. Tłumaczyć 
to można tym, że druk nakładał 
pewne więzy, od 1763 r. pod- 
łegał cenzurze, natomiast gaze- 
ty pisane, z całą swobodą wy- 
powiadać się mogły o ludziach 
i wypadkach. 

Powstanie listopadowe zasta- 
ło w Polsce (głównie w War- 
szawie) kilkanaście czasopism, 
wśród nich dwa wychodzące do 
1939 r. „Gazetę Warszawską” i 
wychodzący od 1 stycznia 1821 
r. „Kurier Warszawski”. 


Doba przedpowstaniowa, doba 
bezwzględnego ucisku ducha na- 
rodowego, astrej cenzury książ- 
ki i pisma nie sprzyjała rozwa- 
jowi czasopiśmiennictwa. Pow- 
stanie listopadowe było pierw- 
szym okresem wolności, jaki 
dziennikarstwo polskie przeży- 
wało, to też rozwój jego śmia- 
ło porównać można z rozrostem 
mism w czasie Wielkiej Rewo- 
'ucji Francuskiej, Prasa pow- 
Мала listopadowego zrozumia- 
ła swoje zadanie i stanęła na 
jeśo poziomie: nie tylko od- 
zwierciadlała wypadki, nie tyl- 
ko informowała zagranicę o ce- 
lach powstania, ale stanęła w 
rzędzie twórczych ezynników. 
wypadków, wytwarzając apinię 
powszechną i rzucając nowe 
śmiałe myśli. 


JAK WYGLĄDAŁY PISMA 
POLSKIE W TYM CZASIE? 


Przed wybuchem powstania 
istniały zasadniczo trzy forma- 
ty: „Kurlera Warszawskiego” 
— kwadratowa ćwiartka [1920 
cm), „Gazety Warszawskiej — 
duża ćwiartka i „Dziennika 
Powszechnego" (organ rzadowy) 
folio, 
szych dużych tygodników. W 
okresie powstania widzimy о- 
gromną rozmaitość w formacie: 
od małej ósemeczki, poprzez 
mniejsze i wieksze ćwiartki. aż 
do sporveh folio. Tytuły, złoża- 
ne ozdobnym pismem, urozmai- 
cano niekiedy winiełami. Ро 
wybuchu powstania, ukazali się, 
niewidziani dotychczas na uli- 
cach Warszawy, gazeciarze. któ- 
rzy dowcipnvymi okrzykami za- 
chęcali przeehadniów da kunna 
pism. 


Tadeusz Rogowski. 


zbliżone do dzisiej- | 
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OKRĘTY — WIDMA 


Podczas tegorocznych burz na mo- 


rzach, wiele spoczywającyeh w głębi. 


nach wód wraków wypłynęło ną po- 
wierzchnię. Między innymi zauważyli 
marynarze głośny akręt — widmo, 


„Wey er Sargent“. 

Statek ten zatongł przed kilkunastu 
laty na pełnym morzu, będąc w drodze 
do Meksyku. Załogę uratował przejege 
dżający statek norweski a w raporcie 
podano, iż okręt poszedł na dno, A 
jednak marynarze widzieli „Weyer-Sar: 
gent” na morzu pod różnymi szerako+ 
śeiami geogreficznymi, raz w pobliżu 
północnych wybrzeży Ameryki, to zna: 
wu bardziej ku południowi, innym jesz: 
cze razem na pełnym oceanie, unoszony 
przez prąd lub spaczywający nierucho. 
mo na falach, Ludzie morza nazwali ten 
pływający kadłuh „Amerykańskim Но. 
łendrem Latającym", 


Biuro Hydrograficzne w Waszyngtonie 
wydaje dwa „Fazy do roku mapę mórz 
na użytek marynarzy. Na mapach tych 


zamieszczone вз miejsca, w których 
można napotkać okręty — widma. 

Według danych Biura Hydrograficz- 
nego w Waszyngtonie po różnych mo: 
rzach i oceanach pływa ogółem ok. 
2.000 rozbitych statków - widm, które 
stanowią poważne niebezpieczeńwo dla 
kursujących okrętów, 

W ciągu jednego roku naliczone 38 
zderzeń wraków z pływającymi statkami. 
Zdarzają się też zderzenia л. niewidoca» 
nymi wrakami, błądzącymi tuż pad po- 
włerzchnią wody łub па nieznacznej ich 
głębokości. W tych wypadkach okręt 
płynący pelnym kursem nie jest w sta- 


nie zapobiec grożącemu niebezpieczeń- 
stwu. 
W niektórych państwach wydana 


ostatnio okrętom wojennym razkąz roz- 
bijanie celnymi strzałami napotkanych 
w drodze wraków, 


WIROWIEC 
W SŁUŹBIE GKOGRAFIGCZNEJ 


Z Sidney donoszą, że władze austra 
lijskie postanowiły użyć wirowca, czyli 
taw, autożyra do przeprowadzenią ро. 
miarów gsogralicznych w niszhadanych 
dotychczas obs h 


Nieduwno z Perth w zachodniej 


Australii wyruszyła wyprawa geologiez- 
no - geograficzna, zaopatrzona w wiro- 
wiac najnowszej kenstrukeji. 

Prace komisji geologicznej obliczane 
‚та na kilka miesizey. Wyprawa została 
wypeSażana w stację rediowg o szere- 


kim zasięgu, 


MŁODZI IDA 


SS] 


Jest rzeczą niemożliwą wyczerpa* 
nie powyższego tematu w jednym tyl- 
ko artykule. Dokładne wypowiedze- 
nie się w zagadnieniu OMTUR.owego 
żeglarstwa jest tym trudniejsze, że 
nie dysponuję odpowiednim mate- 
riałem źródłowym, pozwalającym u- 
chwycić ten problem, biorąc pod u- 
wagę cały obszar państwa. Z całą pe- 
wnością można stwierdzić, że jeszcze 
do dzisiaj istnieją na pewnych obsza- 
rach, szczególnie na terenach Ziem 
Odzyskanych komitety OMTUR-owe, 
w których posiadaniu znajdują się 
większe lub mniejsze jednostki spor- 
towe, nie ujęte w ogólną, centralną 
rejestrację, to znaczy, o istnieniu tych 
jednostek wie tylko komitet miejsco- 
wy, nic o nich nie może wiedzieć 
ten, który chciałby zorientować się, 
gdzie, w jakich ilościach i w jakim 
stanie znajduje się tabor żeglarstwa 
OMTUR-oweśgo. Jest to oczywiście 


stan tymczasowy, chwilowy, niemniej 
jednak powodujący lukę w ocenie per- 
spektyw naszego żeglarstwa. 


Już przed wojną organizacje mło- 
dzieży robotniczej і organizacje ro- 
botnicze w ogóle, przywiązywały du- 
За rolę w wyborze środków kształ. 
tujących moralną i fizyczną postawę 
młodzieży. Ponieważ młodzież robot- 
nicza na tym odcinku dystansowana 
była przez inne, zasobniejsze w pie- 
niądze, organizacje, połączono wspól- 
ne wysiłki i trzeba stwierdzić, że ta 
kolektywna praca uwidńczona zosta- 
ła doskonałymi wynikami, które u- 
możliwiły młodzieży pracującej ko- 
rzystanie z drogiego bądź co bądź i 
własnego taboru. Opierano się tutaj 
jednak przede- wszystkim na kajakar- 
stwie, prawdziwe żeglarstwo było do- 
piero w zarodku. Wojna przeszkodzi- 
ła dalszemu rozwojowi robotniczych 


drużyn żegł.rskich. Obeęnie stoimy w 
obliczu nowej, bardziej sprzyjającej | 
nam sytuacji. 


Jakże przedstawiają się sporty wod. | 
ne wewnątrz kraju? 


Wielokrotne artykuły „Młodzi 14а“ 
informowały nas o powstawaniu przy- 
stani OMTUR-owej nad Wisłą w 
Warszawie, na której młodzież OM 
TUR-owa korzystać może z kajaków 
i prawdopodobnie również z kajaków 
żaglowych, które, jak podaje jeden z 
artykułów, były w projekcie. Otwar- 
cia przysłani już dokonano i stwier- 
dzić należy, że jest to jeden z suk- 
cesów towarzyszy w dziedzinie spor- 
tów wodnych. Pierwszy krok, który 
jest zawsze najtrudniejszy, został po- 
stawiony, tak, że należy się liczyć z 


dalszym rozwojem tejże przystani, í 


która stanie się z pewnością wystar- 
czającą placówką wodną do zaspoko- 


jenia potrzeb towarzyszy na terenie | mioły 


warszawskim. | 

1 to jest prawdopodobnie wszyst- 
ko, ca można powiedzieć o wojewódz- 
twach dalej od morza położonych. 
Chociaż, być może, istnieją drużyny 
wodne, czy żeglarskie na innych te- 
renach, o których się jednak nic nie 
słyszy. 


Zatem żeglarstwo śródlądowe posia 
da duże braki i jest bardzo słabo 
rozwinięte, a przyczyny takiego sta- 
nu rzeczy nie zawsze należy szukać 
w braku odpowiednich środków ma- 
terialnych. Stosując odpowiednie środ- 
ki oszczędnościowe można tułaj przy 

‚ dobrych chęciach zdziałać bardzo wie- 
le, Każdy komitet przy pomocy mi- 
umalnych funduszy, oddając w bu- 

'-wę własny czas, własną pracę i 

lasne środki gospodarcze, zdolny 


‚ scawości, łagodną, cichą zatoką. 


| gimnazjum handlowe z ul. Górnoślą- 


byłby do wyprodukowania kilku do- 
skonałych kajaków żaglowych typu 
REM 


Nie można tutaj jednak zapominać 
o jednym: jeśli kajakowanie nie wy- 
maga koniecznie specjalnego prze- 
szkolenia, to żaglowanie, obojętne na 
jakiej jednostce czy to będzie kajak 
żaglowy, czy duży jacht kilowy, wy- 
maga pewnych wiadomości teoretycz- 
nych. Wiadomości te nabywać można 
n: kursach, organizowanych nie tyl- 
ku przez nas OMTUR-owców (ostat- 


jnio w Gdańsku), 


ale i przez Ligę 


omtu 


Znacznie korzystniej przedstawia się 


Morską, Polski Związek Żeglarski itd, | żeglarstwo OMTUR-owe na Wybrze- 
Korzystanie z takich kursów jest je-| żu. Głównie wchodzą tutaj pod uwa- 


dnym z najważniejszych czynników, 
który może i powinien poważnie za- 
ważyć na rozwoju naszego żeglar- 


Бе trzy miasta portowe, skupiające 
w olbrzymiej mierze życie morskie — 
Gdańsk ; Gdynia, które należy roz- 


stwa śródlądowego, a także równo-| patrywać łącznie oraz Szczecin. 


cześnie morskiego. 


О Gdyni trudno jest cokolwiek po- 


Ogólnie stwierdzić można, że na od-| wiedzieć Jakie są możliwości rozwo- 
cinku żeglarstwa śródlądowego jest jowe klubu, w jakiej ilości i w jakim 
jeszcze dużo do zrobienia, a możliwo-' stanie znajdują się łodzie i jachty, 


ści są tu ogromne. Sama Warszawa 
to za mało. 


1 
i 


jakie zaszły zmiany. 
Gdańsk natomiast może się poszczy- 


Szczecin, Теп do niedawna cichy, zamarły port, dziś tętni znów życiem i energią, Dziesiątki statków z nieomal całego 
świata. przyjeżdża tu. by zabrawszy па swój pokład węgiel, drzewo i inne eksportowane dziś przez nas towary, zawieść је 


do najdalszych zakątków Europy, 


W miarę wzrostu możliwości przewozowych odbudowującego się systemu kolejowego na Ziemiach Odzyskanych wzrasta 


| rozwój Szczecina, który już w najbliższym czasie stanie się wielkim portem przeładunków masowych, 


Nie tylko to wpłynie na jego rozwój: wspaniałe położenie zapewnią mu rolę wielkiej międzynarodowej urterii, obsłu- 
gującej przede wszystkim Czechosłowację i kraje naddunajskie. 
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Białe zjawy z nat hiękiinego morza 


Z wysokiego brzegu w Osłoninie 
(8 kim. od Pucka) widać doskonale 
cały półwysep Hel, jak rozciąga się 
długim pasem daleka w morze, 
mykając w ten sposób Swarzewo, 
Puck, Rzucewo, Osłonino, Mrzezino 
i inne w sironę Gdyni położone miej- 


Nie biją tu mocne grzbiety fal i 
można iść długo w morze spokojne i 
przejrzyste, mając wody zaledwie ро 
раз. 

W Rzucewie obrała sobie miejsce 
postoju í odpoczynku, żeńska druży- 
na harcerska z Łodzi, rozbijając nad 
brzegiem morza swoje płócienne na- 

W Osłoninie osiedliło się żeńskie 
skiej w Warszawie. Ich drewniane, 
wysokie domki na wzgórzu, wygląda- 
ją z daleka jak wiatraki, którym za- 
brano skrzydła. 

W tych  niezamieszkałych dotąd, 
powojskowych, pustych budynkach 
urządziło dzielne kierownictwo szko- 
ły wspaniały odpoczynek dla swoich 
uczennic. Nie brak jm tu niczegol Z 
pobliskiego majątku państwowego o- 
trzymują doskonałe mleko, warzywa, 
owoce, ba nawet zakupiły ziarno, 
które same zmęłły w młynie. 

Co rano młody, wesały tłum dziew 
ста! (jest ich pięćdziesiąt) ргхета- 
szerowuje lekko bosymi nogami nad 
morze, ażeby ułożyć się na żółto- | 
zielonym tle brzegu w pasek 
bukiety swoich kolorowych kostis. 


mów. Jest to już drugi turnus tego 
leta z gimnazjum handlowego przy 


u! Górnośląskiej, 
Kiedy się patrzy па ich opalone, 
zdrowe postacie, na roześmiane, 


szczęśliwe twarze, mimo woli przy- 
chodzi na myśl pytanie: 

Czy wszystkie szkoły w Polsce wy- 
slały swoją młodzież na odpoczynek 
letni?! I jakby to uczynić, jakie po- 
wołać komisje, żeby mogły wszystkie, 
żeby cała młodzież szkolna w Polsce 
mogla odetchnąć czystym powie- 
trzem morza, gór, czy wsi!l 

Osłonino ma tę wielka 
łączy w sobie szczerą 
pola i lasy z morzem! 

Pewnej nocy, kiedy byliśmy już po 
śrążeni w twardym, zdrowym śnie, 
obudził nas głośny śpiew. Szedł wy- 
raźnie z nad morza. Spojrzeliśmy w, 
okno, Na wielkiej polanie, przed na- 
szym pensjonatem, skąd rozciągał się 
daleki widok na morze, białe, długie 
postacie wiodły jakiś dziwny tan. 
Można było mniemać, że to Kapłanki 
prasłowiańskiego boga Światowida, 
który tu, nad brześami morza, na nie 


zaletę, że 
wieś polską, 


| patęgę — do morza! 


| widzenia morze, do 
drogie morze! Do wi-dze-nial 


dalekiej wyspie Rugii, miał swoje sie 
dlisko, odprawiają stare obrzędy, 
śpiewając czystymi, dziewczęcymi gła 
sami. Wygłądały ciekawie, w srebr- 
no.-szałirowym świetle księżyca. Było 
ich bardzo dużo, może pięćdziesiąt?! 
Utworzyły wielkie koła na polanie, a 
kiedy zaczęliśmy je przywoływać, 
zmieniły nagle szyk i długim łańcu- 
chem zaczęły sunąć w kierunku mo- 
rza, aż zniknęły zupelnie, jakby roz- 
płynęły się w jego falach, 

Rano, kiedy jak zwykle, leżeliśmy 
na plaży, młode sąsiadki z 
„wiatraków“ maszerowały raźno ho- 
symi nogami ku morzu. Nie przypo- 
minały w niczym nocnych zjaw, ale 
kiedy zawołaliśmy mimo woli, jak się 
mają białe duchy — uśmiechały się 
do nas przyjaźnie, kto wie, może wie 
działy coś więcej a nocnych zjawach, 
może były z niemi w zmowie?! 

Następnego dnia rano opuszczały 
Osłonino, łąki nadbrzeżne i morze. 
Nie na długo! Rok szkolny przeminie 
szybko, a na lato znów powrócą! Kie 


nasze 


rowniczka gimnazjum pragnie zaku- ' 


pić te drewniane domki na wzgórzu 
dla swojej szkoły (żeby więcej takich 
kierowniczek w Polsce!) 

Qdchodząc, wołały od brzegu: do 
widzenia, nasze 


Unosiły w sercach szczerą miłość— 
Ча tego wspanialego żywiołu, do tej 
mocy ogromnej, która pozwoli nesze- 
mu narodowi rozwinąć się w wielką 
MAS: 


Perspektywy żeglarstwa 


rowego 


cić dobrymi wynikami pracy, Klub 
„Wineta” zorganizował w tym sezo- 
nie w porozumieniu z KC kurs że- 
glarski na stopień żeglarza morskie- 
go. Ponadto ma on do dyspozycji to- 
dzie rybackie, regatowe, ósemki, ka- 
jaki i szalupy, trzy jachty kilowe. 
Jest ta tabor, biorąc pod uwagę, że 
żeglarstwo jest pewnego rodzaju 
sportem nowym, z którym niewiele 
mieliśmy do czynienia przed wojną 
bardzo duży. 


Należy towarzyszom w Gdańsku 
pogratulować za tak owocne wysiłki 
i mieć równocześnie pewność, że je- 
śli życie żeglarskie rozwijać się bę- 
dzie, po pierwszych trudnościach, na- 
dal w tym samym tempie, drugi se- 
zon zastanie Klub Żeglarski OMTYR 
w Gdańsku w zupełności przygoto- 
wany do spełnienia, przynajmniej na 
najbliższe lata, głównego zadania w 
szkoleniu OMTUR-owców і przygoto- 


wania ich do życia żeglarskiego i 
morskiego. 


Wreszcie Szczecin. Życie żeglar- 
skie skupia się tutaj głównie w Po. 
licach, w miasteczku oddalonym o #6 
km od Szczecina. Na koncie Kitbu 
Żeglarskiego w Szczecinie znajdrją 
się dwa kursy żeglarskie na stopfeń 
żeglarza morskiego, w tym jeden zor- 
$anizowany w Szczecinie. Biorąc pąd 
uwagę dobre warunki, w jakich ©- 
środek w Policach się znajduje oraz 
tabor żeglarski, byłby to jedyny a- 
śradek, który przy minimalnym po- 
parciu materialnym mógłby w pew- 
nym sensie konkurować z Gdań- 
skiem. Więcej — mając odpowiednie 
poparcie na terenie Ośrodka powstać 
by mogły warsztaty szkutnicze, zdol- 
ne do budowy kajaków, łodzi rybac- 
kich, a także jachtów mieczowych i 
kilowych. Budynek na warsztaty jest 
odpowiedni, a przystań oddalona jest 
tylka kilkadziesiąt kroków od mo- 
rza. Ob. Schneider, autochton sa- 
trudniony przez KŻ, dobry znawca 
robót szkułniczych mógłby prowadzić 
i kierować całą pracą, mając ZA so- 
Ьа wieloletnią praktykę, Warsztaty 
po pewnym czasie rozwinąć by się 
mogły w stocznię. Ośrodek zatem 
prócz roli szkoleniowo-wypoczynko- 
wej (hotel PPS w Policach pomieścić 
może ponad sto osób) spełniać mógł- 
by rolę instytucji lub spółdzielni, da- 
jącej mocną podstawę materialną ca- 
łemu życiu żeglarskiemu na Wybrze- 
20. 

Так w ogólnych zarysach przedsta- 
wia się sytuacja żeglarstwa na Wy- 
brzeżu w jej głównych ogniskach. Są 
to pierwsze fazy pracy w tej dziedzi- 
nie i nie należy się dziwić, biorąc 
między innymi pod uwagę brak po- 
j ważniejszych, koniecznych wkła- 
„dów inwestycyjnych, że gałąź tego 
„wspaniałego sportu pozostaje nieco w 
tyle od np. piłkarstwa OMTUR-owe- 
go. Są jednak stałe i widoczne po- 
stępy. 


и 


Ogólna sytuacja żeglarstwa zarówno 
morskiego, jak i śródlądowego łącz- 
nie z kajakarstwem, dotychczas w 
rozwoju z zarodka, ma przed sobą 
możliwości nieograniczone, wewnatrz 
„naszej organizacji. Nie możemy zapo- 
minać, że spełniać ma ono rolę, prze- 
|kształcającą psychikę ogólnonarodo- 
wą, zbliżyć i zespolić rytmem wspól. 
nego wysiłku, pracy i przeżycia nie 
г tylko nas, ale cały naród z morzem— 
teraz już nie oknem, lecz szerokim i 
długim, błękitnym pasem, przeszła 
, Pięćsetkilometrawym, który łączy nas 


z całym światem. 


Marian Maj 


Stefan Rzeszai 


SAMOCHODE 


PRZEZ CZECHY 


Kiedy w ostatnim tygodniu pohytu w 
Pradze Czeskiej, z okazji Światowego 
Festivalu Młodzieży, zmęczony już tro- 
chę masę wrażeń festivalowych, a czę- 
ściowo panującymi bez przerwy upała- 


Korespondencja 


ułasna „Młodzi Пе 


mi, trudnymi do zniesienia w wielkim piosenek jest więcej, co jenzcze bardziej | nia miasta prees Amerykanów, wyrzą-| szną atmosferę kotłowni do piwnie. Na- 


imieńcie, dowiedziałem się a mającej na- 
stąpić wycieczce dziennikarskiej po pół. 
nocno-zachadnich Czechach, z dużym: 
' zadowoleniem powitałem tę myśl. | 

Stawiwszy się w oznaczonym terminie 
за umówionym miejscu, zaglądam z cie- ! 
kawością przez ramię jednej z оріеки- | 
nek, na trzymaną przez nią listę zgło- 
szeń. Ostatnia kontrola obecności przed 
wyjazdem, jest niejaka wzajemnym | 
przedstawieniem uczestników wycieczki. 
Wraz z kierownictwem i tłumaczami 
jest naa 35 osób. Najliczniejszy udział 
biorą dziennikarze francuscy, włoscy i 
angielscy; każda z wymienionych naro- 
dawości jest reprezentowana conajmniej 
przez pięciu jej przedstawicieli, W prze- 
lstnym rzucie oka dostrzegam nazwiska 
kitku Holendrów, Bułgarów i Jugosło- 
wiam. Tak się złożyło, że jestem jedy- 
nym Polakiem w tym międzynarodowym 
ławarzystwie, ale mając już trzy tygod- 
niowe doświadczenie na Festivalu, wiem, 
że hede się napewno dahrze czuł wśród 
tej różnajęzycznej gromady. 


WIEŻA BABEL 


Rzeczywiście pierwsze chwile padezas 
jazdy, potwierdzają moje przypuszcze. | 
nia. W olbrzymim autohusie, addanym 
do naszej dyspozycji przez СОК, coś 


w rodzaju naszego PKS, panuje wpraw. 


dzie istna wieża Bahel, tyle różnych ję- | 
zyków słychać naraz, ale uprzejmi tłu. | 
macze są zawsze do dyspozycji gtych, | 
których jedyną możliwością wzajemne- 
ga porozumienia się, jest najbardziej 
międzynarodowy język, czyli popularne 
„na migi". Zresztą tacy należą raczej w 
tym zespole do wyjątków, bo prawie 
każdy z obecnych włada jednym z naj- 
bardziej znanych języków. Obok mnie 
siada młody Czech, tłumacz francuski, 
który mówi płynnie pa polski. No, to | 
się świetnie składa. mam bowiem zape- | 
wnione wszelkie informacje z pierwszej 
ręki. Drugim moim sgsindem jest star- 
szy, sympatyczny Holender; dogaduje 
вів z nim stosunkowa łatwo po niemie- 
rku. Tłumacz streszcza trasę naszej Wy- 
cieczki i wymienia nazwy miast, które 
obejrzymy po drodze. Dla lepszej orien: 
łacji rozwija таре Czechasłowacji i wo- 
dząc nłówkiem, wytycza naszą dropę.— | 
Gdybym chciał nazwać ją krótko, wyda: | 
je mi się. że najlepsze będzie określe- 
pięciuset kilometrowa wycieczka 
uzdrowiskowo-przemysłowa, tak długą 
jest howiem nasza trasa, przyczym za- 
wadzimy po drodze zarówno п sławne 
uzdrowiska, jak i o ośrodki przemysło- 
we, głównie te, przy których odbudowie 
względnie rozbudowie pracują ochotni- 
cze brygady rohncze. Uwapę moją na 
chwilę zwraca ożywiona rozmowa w je 
zyku francuskim, przez 
dwóch młodych ludzi, siedzących przed 
nami. Jeden z nich to egzotyczny rndzy- 


prowadzona 


nek naszej wycieczki, mały 
gi, jak się okazuje, jest Grekiem z. 
EPON. Zapewne tematem rozmowy jest 
sytuacja ich, walezących o wolność na- 
rodów. 


KAŻDY ŚPIEWA 
„PARTYZANTKE" 


Po drugiej stronie samochodu młoda, ' 


beztroska Francuzka inlonuje ca chwilę 
‘akai żywą piosenkę, podchwytywaną z 
zapałem przez jej radakńw, Okazuje sie. 
popularnej „Partyzantki* 
znają wszyscy jadący,'a że każdy śpiewa 
piosenke w innym jezyku. to móże jej 
tylko dodawać uroku. Zresztą takich 


że maeladię 


+". 


| cementowni. 


| się cały proces, w 


skośnoaki i 
dziennikarz z dalekiego Vietnamu, dru- | 


przyczynia się do wytworzenia w na- | dzone zostały na kilka dmi przed 


szym światku, zamkniętym czterema 
ścianami auta, miłej, przyjacielskiej at. 
| mosfery, Zresztą, panujący na Festivalu 
hezceremonialny zwyczaj zwracania się 
do wszystkich per ty, przeniesiony jest 
s powodzeniem i tutaj, co jeszcze bare 
dziej ułatwia wzajemne  zrozumieniee, 
mimo pewnej różnicy wieku. 

Możmahy tak jeezcze długo pisać о 
wstępnych wrażeniach, 
podczas pierwszych chwil podróży; sa- 
mochód mknie tymczasem dalej, uwa- 
ge moją zajmuje mijana okolica. Prze- 
jeżdżamy przez schludne miasteczka i 
wsie, rozłożone wśród niewielkich zale- 
sionych pagórków. Przypomina te wszy- 
stko nasz polski krajobraz podgórski od 
Mogilan do Rabki, na drodze do Zako- 
panego. Powoli stają się 
wyższe, droga prowadzi przez teren 
hardziej pofałdowany. Często przejeżdża 
my pod rozpiętymi nad szosą ochron- 
nymi siatkami, nad którymi toczą się 
wagoniki roboczych kalejek linowych, 
doważących surowiec da licznych tutaj 
Wspaniała pogoda, która 
będzie nam sprzyjać przez całą wyciecz- 
kę, umożliwia obserwację dużych prze- 
strzeni okolicy. 


W KRAINIE - SŁYNNEGO 
PIWA 

Zjeżdżamy wreszcie wolna 

kiego miasta, 


odniesionych 


wzniesienia 


do wiel. 
będącego pierwszym eta- 


| ` 
'pem naszej podróży. To Pilzno. Nastę- 


puje teraz dłuższy postój, który wyko- 
rzystujemy na zwiedzenie największej 
tutejszej osobliwości, brawaru, praduku- 
jącego sławnego na cały świat pilzne- 
ra, piwa o przedziwnym smaku; bardzo 
jestem ciekaw obejrzeć na własne oczy, 
przy pomocy jakich „cudów* dokonuje 
rezultacie którego 
spragnieni smakosze piwa piłzneńskiega 
otrzymują ten wapaniały, arzeżwiający, 
pienisty, idealnie czysty napój. 

Już na wstępie zwiedzania browaru, 
widać, że nie ominęła go wojna. Szkody 
powstałe tutaj na skutek homhnrdowa- 


ZA- 
| kańczeniem wojny, przy dużym nalocie 
na Pilzno, celem którega hyły zapewne 
przede 
Skody. 

Oglądam oczyszczony з gruzów plac, 
na którym pneumatyczne wiertarki, kia- 
rowane wprawną dłonią robotników 
wiercą otwory w pozostałych piwnicz- 
nych konstrukcjach żelbetowych pad 
nowe fundamenty. Odwołuje mnie jed- 
пак ktoś z opiekunów, cała howiem gro 
madka maszeruje już pod przewodni. 
ctwem miejscowego inżyniera, na zwie- 
dzanie browaru. 


wszystkim miejscowe 


urządzeń Pierwszy 
etap, to oglądanie olbrzymich parzy- 
stych kadzi, w których miesza się wo- 
dẹ, słód i chmiel — stopniowo ogrzewa 
i wreszcie gotuje. Cała ta historia trwa 
ok, 10 godzin. Takich miłych kocioł. 
ków — olbrzymów jest 11, a każdy mie- 
ści 180 kg mieszaniny; obecnie jednak 
na skutek braku jęczmienia, pracują 
tylka oztery. 

Na marginesie dowiaduję mo, że bra- 
war który zwiedzamy, produkujący sla 
wny „Prazdrój Pilzneński* jest najwię- 
kszym « trzech istniejących na terenie 
miasta tego radzajn zakładów. Zatrud- 
niają one łącznie ponad 5.000 robotni. 
ków, przy wszelkich pracach, х których 
ok. 1.500 pracuje w „Prazdroju”, wyłą: 
cznie przy produkcji piwa. Dziwi mnie 
to zastrzeżenie „wyłącznie“, na со otrzy: 
тије odpowiedź, że browar Jest calko- 
wicie samowystarczalny, ma bawiem 
włamne warsztaty reperacyjne, fahryko 
heczek, drożdży, przetwórnie słodu, jed- 
nym sławem wszystkie urządzenia, ma- 
teriały i surowce, potrzebne do produk- 
cji piwa, są na miejsgu. Dodać trzeba 
jeszcze а głęhokiej na przestrzeni 90 m 
studni, z której czenpie nię wspaniałą 
krystaliczną wodę, stanowiącą padeta- 
wowy Rkładnik piwa, i właśnie jeden 1 
tych cudów procesu fermentacji. 


ZWIEDZAMY BROWAR 


Powracamy do kolejnego zwiedzania 
urządzeń brawaru, udając się przez du- 


Praga: 


Widok na Zamek z wieży Tyńskiego kościoła 


fabryki | 


sza wędrówka jest analogiczna z drogą 
piwa, które w postaci na razie miesza- 
stopniowo chłodzone, 
przechodzi skomplikowanym systemem 
(rur do olbrzymich kadzi, kryjących się 
w mrocznych jaskiniach zimnych i wil- 
gotnych piwnic. pilzneńskich, ау ро 
przejściu 3-ch miesięcnega okresu fer- 
mentacji ulec procesowi  arzyszezenia 
przy pomocy automatycznych filtrów. 
Stąd przelewa się nioskazdtelnie przej- 
rzyste piwo do dużych heczek, z których 
skolei, przy pomocy kompresorów na- 
bija się małe amtałki, potowe da eks 
portu. 

Wszystko ta oglądamy kolejno, Wg- 
где po mrocznym żwiecia podziemnym, 
w temperaturze 1 i pół da 2 stopni ро. 
niżej zera, wzdrypając się, gdy lodowa. 
ta kropla wody spadnie ozasem na gło- 
wę x oblodzonych rur, przebiegających 
рой sufitem. Nie jest łatwą ta wędrów- 
ka po pochyłych karytarzach piwnicz- 
nych; co chwilę bowiem toczy się pa 
szynach gdzieś tam z góry puszezona je- 
dna hecznłka piwa, obojętna na wszyst. 
ko, posłuszna tylko swej айе bezwład. 
ności, której panem jest, stojący poniżej 
na skrzyżowaniu torów, rabatnik, wpra: 
wnym ruchem, urhrojonej w potężny 
kij dłoni, przerzucający hasznłki na 
dalszą właściwą drogę, aż do windy, wy: 
ciągającej cenny ładunek, na powierzch. 
nię riemi, мад  wagonami-lodawniami 
rozwozi się ga dalej. Hurgot toczących 
się heczek, świst kompresorów | okrzy- 
ki robotników, stwarzeją swoistą melo. 
| 916 pracy piwnice pilzneńskich. 
| Z ulgą opuszczamy zimne podziemia, 
przy czym dowiadnję się, że trzymiesię: 
emy proces fermentacyjny w tej atmo- 
sferze jest również jednym ж cudów 
produkcji piwa. Tak samo można powie. 
dzieć o jakiejś specyficznie mieszaninie 
waty, filcu, papierm i jeszcze czagoń, 1 
której wytłoczone są krążki w maszy- 
narh Filtracyjnych. 

Dalszy etap to zwiedzanie hali, miesz- 
czącej rozlewnię piwa butelkowego. Ma. 
ło mają tutaj do rohoty ludzkie ręce. 
Maszyna podsuwa butelki, rozlewa pi- 
wo, korkuje, odkłada. Stojące obok ro- 
hotnice ustawiają gotowe, napełnione 1 
zakorkowane butelki w wielkich skrry- 
niach metalowych, które nastepnie 
numa się w kilku basenach z wodą a 
Po tym  przedy: 


jniny z kotłów, 


ra 


różnej temperaturze. 


stylowaniu ostatnia maszyna nakleja 
harwne etykiety na hutelki. Dzienna 
produkcja tego działa wynosi akoło 


50.000 sztuk hutelek piwa, 


Ostatnim wreszcie działem, rwiedza- 
hala 
czyszczenia i smarowania Беглек. Nika- 
mu nie życzyłbym przejść przez te wy- 
myślne tortury, jakim poddaje się tutaj 


nym przez naszą wycieczkę jest 


nieszczęsne antałki. Tarmoszone niemi- 
łosiernie przez jakieś przedziwne przy- 
kilkakrolmie wirujące szybka 
wokół swej osi, zlewane gorącą wodą i 
drapane szczotkami, 
wane, 


rządy, 


smolo- 
próbie 
tego 


nastepnie 
poddawane 
szczelności, wychodzą heczułki т 


a wreszcie 


nrocesu, który w całości odhvwa się me- 
"hanicznie, jak nowe. Ten dział używa 
|m. in. hardza dnżo wady, która damro- 
‘катя się tutaj również z miejscnweto 
"ródła. ale nie tego krymicznego, uży- 
wanego wyłącznie da produkcji piwa. 
Wychodzimy na zalany słońcem plac. 
na środku hrowaru, mając 


w uszach 


mi gospodarze zapraszają nas, na za- 


pełna zgrzytu i smmu maszyn. Uprzej., 


MOZE 


Pilzno: Wieża ciśnień 


kończenie wizyty, na kufel piwa. Z wiel 
kim namaszczeniem rusza całe bractwo 
прејтіє ten tradycyjny obrzęd; najpierw 
jednak podaná nam parówki z chlebem, 
a dopiero patym piwa, ten wspaniały, a 
złotym kolorze i specyficznym smaku 
napój. W międzyczasie następuje wpisa- 
nie nazwisk do księgi pamiątkowej, a 
wszystko to odhywa się w pięknej вай 
przyjęć, mieszczącej się w starym, stylo 
wym budynku. 

Так kończy słę nasza wizyta w „Pra- 
zdrojn*. Po kiłku minutach jazdy lądu- 
jemy we wspaniałej gospodzie, gdzie 
Czeka пав obiad. Z wielką przyjemno- 
fcią spożywam dobrze wyamażony ko- 
tlet, pierwszy raz bodajże podczas po- 
bytn w Czechosłowacji. 


MÓWIMY O POLSCE 

Siedzący opodal i przysłuchujący się 
naszej rozmowie wysoki Włoch, zwraca 
się do mnie z zapytaniem, *%zy mówię 
po polsku. Odpowiadam mu twierdząca, 
wówczas ołsazyje się, że tow. Маѕзегапо 
z Włoskiej -Partii Czynu, zna dobrze 
przedwojenną Warszawę i był u naa w 
ubiegłym roku. Mam więc jeszcze jed: 
nego kompana do rozmowy, która obe- 
enie toczy їр na naszym końcu stołu o 
warunkach życia i pracy w Polsce. Do- 
łącza się do niej młody ślusarz s Wie 
dnia, a wreszcie kilka uwag rzuca, usłu: 
gujący nam kelner, który zna Kraków 
і Katowice, jeszcze z przed wojny, Tu- 
taj muszę zaznaczyć, 
rzyszy jazdy prowadziło ze mną rozino- 
wy a Polsce, wykorzystując każdą ku 
temu okazję, co również i ја czyniłem, 
aby właściwie naświetlić nasze stosunki, 
szczególnie tym zachodnich. 
Q ile zdążyłem się zorientować, więk- 
bez 
przesady z podziwem ocenia nasz wysi: 
łek ned odbudową kraju i zagospodaro- 
waniem Ziem Zachodnich. 


NAWET NA URLOPIE 
PRACA! 


Dalsza rozmowa przenosi się do sa- 
mochodn i jest już popołudnie, a przed 
nami jeszcze sporo rzeczy przewidzia- 
nych na dziś w programie, do obejrze- 
nia. Wjeżdżamy w okolice bardziej gó- 
rzyste, utrzymując się stale w kierun- 
ku południowo - zachodnim od Pragi. 
Jakąś boczną i wyboistą drogą dojeżdża. 
my da Poberavic, w których 


że wielu z towa- 


2 państw 


szość z moich rozmówców zna, i 


mamy 
zwiedzić ohóz hrygad roboczych i miej- 
sce ich pracy, W obozie, który tworzy 
kilkanaście baraków, pięknie położonych 
wśród lesistej okolicy, zamieszkuje w 
tej chwili kilkunastu Francuzów, Czeski 
kierownik udziela nam informacji, w 
trakcie rozmowy, dołącza się do niej si- 
starszy kierownik tu- 
tejszych robót i kamieniołomów, te ho- 
wiem, są terenem pracy, W kamienioła- 
mach wydebywa się kamień, który nie- 
lony jest następnie w młynach; kamień 
ten służy do wysypywania torów kolejo- 
wych. Wspornniane młyny były na sku- 
tek wojny całkowicie zniszczone, obec- 
nie jednak przy dużym współudziale 
brygad, odbudowano je całkowicie. 


(Dokończenie nastąpi) 


wawy, inżynier, 


MŁODZI IDĄ 


NUMER 36 


Na Pomorzu Zachodnim praca wre 


W wędrówce po Pomorzu 
Zachodnim wpadam do Szczeci 
na. Pierwsze swe kroki kieruję 
do OMTUR-u, do Organizacji, 
z którą jestem związany na 
śmierć i życie, 

Siedziba położona jest w śród 
mieściu. Naprzeciw domu OM- 
TUR znajduje się wspaniałe 
boisko sportowe im. Stanisła- 


odpowiednich ludzi do przepro- 
wadzenia akcji na szerszą ska- 
le. Daje się też odczuć brak 
środków lokomocji, gdyż nieraz 
warunki terenowe pod tym 
względem są wręcz fatalne. 


SPORT! 


Na terenie Pomorza Zachod- 


niego jest 36 klubów OMTUR, 


wa Dubois z kamieniem pamiąt z których większa część prze- 
kowym kn czci przewódcy mło jawia ożywioną działalność. Na 


dzieży socjalistycznej, 


NOWE KOŁA 
U nas — informują mnie to- 
warzysze — praca powoli po- 


suwa się naprzód. W zeszłym 
roku z chwilą przeniesienia Wa 
jewódzkiego Komitetu z Kosza- 
lina do Szczecina była tylko 
nieduża garść członków, obec- 
nie posiadamy 228 żywotnych 
kół terenowych, liczba człon- 
ków wzrasta nieprzerwanie i 
niedługo dojdzie do 10.000. Zor 
śanizowaliśmy w każdym mies- 
cie powiatowym Komitet OM- 
TUR-u i teraz zwracamy szcze- 
gólną uwagę na wychowanie 
socjalistyczne. 

Do najaktywniejszych powia- 
tów należą: Nowogród, Szcze- 
cinek, Słupsk i Gryfice. Ostat- 
nio w lipcu zorganizowaliśmy 
zlot powiatowy w  Nowogar- 
dzie z udziałem delegacji z te- 
renu całego województwa, 


WSPÓŁPRACA MŁODYCH 


W Szczecinie działa Woje- 
wódzka Komisja  Porozumie- 
wawcza, ze Związkiem Walki 
Młodych współpracujemy w 
miarę sił i możliwości, po więk- 
szej części z pozytywnym wy- 
nikiem. Jesteśmy na najlepszej 
drodze, uważam że niedługo i 
te pozostałe różnice systema- 


tyczną pracą i obopólnym zro- 
zumieniem da się zlikwidować. 
Współpraca z innymi Organiza 
cjami też dobra. W terenie nie 
napotykamy na specjalne trud- 
ności, brak nam jedynie mate- 
riału propagandowego i nieraz 


szczególną uwagę zasługuje 
| „Torpedo“ z Nowogardu, 
„Swit“ z Gryfic, „Pionier“ z 
Człuchowa i „Skra“ ze Szcze- 


l 
! 


cina. „Skra” posiada tytuł v.-mi 
strza drużynowego OMTUR w 
boksie, 

W mistrzowskich rozgryw- 
kach O. Z. P, N. bierze udział 
w „A kl.“ — 2 drużyny, w „B” 


ikl. — 5 drużyn, w „С" kl — 


14 drużyn. Sekcja lekkoatlety- 
czna brała udział w wielu im- 
prezach, osłatnio w Święcie 
Odrodzenia Polski. Jedną z na- 
szych poważnych bolączek jest 


brak sprzętu sportowego i nie- 
kiedy odpowiednich urządzeń, 
gdyż nasze są po większej czę- 
ści zdewastowane przez zawie- 
ruchę wojenną. W zeszłym ty- 
godniu klub „Świt” z Gryfic zro 
bił uroczyste otwarcie domu 
sportowego OMTUR wspólnie 
ze stadionem i kortami teniso- 
wymi. Wspaniały objekt poło- 
żony na przedmieścin wśród 
kwiatów i zieleni, wymarzone 
miejsce do uprawiania wszela- 
kiego rodzaju sportów. | 
Dziękując za udzielone wia- 
domości, żegnam się, aby móc 
zdążyć na pociąg do Poznania. 
Żegnam Cię, polski Szczeci- 
nie. Przypuszczam, że na przy- 
szły rok spotkamy się znowu 
i wówczas efekty będą jeszcze 
lepsze, Organizacja Młodzieży 
TUR stanie się awangardą świa 
domych pionierów wykuwają- 
cych nową Polskę Socjalistycz- 
ną na Ziemiach Odzyskanych. 
Do zobaczenia. Wolność!!! 


Janusz Jurewicz 


Powiatowy zlot OMTUR 


Białej Krakowskiej 


W niedzielę 17-go sierpnia br, odbył 
się Powiatowy Zlot OMTUR w Białej 
Krakowskiej. Od wczesnych godzin zan- 
nych niebieszczyło się i czerwieniło na 
ulicach miasta, To nasi omturowcy cią: 
gnęli na zbiórkę na Plac Wolności — 
przed lokal PK OMTUR. Yormują się 
oddziały za oddziałami. Wreszcie de- 
filada przed gmachem starostwa. Na try- 
bunie widzimy starostę mjr, Chojnackie- 
go, wice-starostę Low. mgr. Barszczew- 
skiego, wice-przew, PK PPS tow. Knź- 
те, sekretarza PK PPS tow. Frączkie- 
wicza przew PK OMTUR tow. 
Krausa. 

Deliladę prowadzi wice-przew. РК, 
to. Kieczka. Przemarsz przez miasto do 
Котогоміс na stadion, gdzie odbędzie 
się właściwa część złotu. 

W czasie drogi rzuca 
orkiestra złożona z 
omturowców, 

Na stadionie w ramach części oficjal- 
пеј — przemówienia. W imieniu Komi. 


oraz 


się w oczy 
samych młodych 


temu Zlotowego zagaja tow. Krau, prze- | 


wodniczący KP, OMTUR, witając gości 


i zebranych omturowców. Następnie wi. ' 


te-starosta tow. mgr. Barszczewski prze- 
mawia w imieniu władz, sekretarz PK. 
PPS tow. Frączkiewicz imieniem Partii. 


W sam czas przyjeżdża spóźnione 


‚ auto z Krakowa (mieli jakiś defekt) z 


delegatami Wojewódzkiego Komitetu 


Kronika А, КЛ 


ZAKOŃCZENIE KURSÓW PRZYGO. 
TOWAWCZYCH DO SZKÓŁ WYŻ. 
SZYCH 


Prowadzone w roku bieżącym kursy 
przygotowawcze do szkół wyższych z 
inicjatywy ZNMS i AZWM „Życie* zo- 
stały zakończone. 

Jak nas informuje kierownik admini- 
stracyjsy kursów tow, Z. Markowski, 
przewodniczący Warsawskiego ZNMS. 
kursy zdały egzamin z zadań, jakie im 
postawiono. Absolwenci kursów to naj- 
lepszy jakościowo element ludzki, któ- 
warunki obecne 


remu dopiero teraz 


umożliwiły studiowanie, Zaznaczyć na- 
leży, że w tej grupie 
10-ciu członków. 

Sekretariat Kursów przygotawawczych 
przyjmuje zapisy kandydatów w termi- 
nie 15 — 31 wrzesień ul. Górnośląska 
Nr. 31 godz. 16 — 19,30. 


ZNMS posiada . 


| 


Warunki przyjęcia: minimum siedem 
oddziałów szkoły powszechnej, %ikoń- 
czone 20: lat. Szezegóły w sekretariacie. 


WSPÓLNE ZEBRANIE ZNMS 
I OMTUR 

W dniu 19 sierpnia br. na zaprosze- 
nie Warszawskiego Zarządu ZNMSŚ od- 
było się zebranie organizacyjne z udzia- 
łem Sekretarzy Dzielnicowych OMTUR. 
Tematem szerokiej dyskusji, jaka się 
wywiązała, była kwestia współpracy 
ZNMS z OMTUR. 


Obowiązkiem ZNM$S-u jesl dostarczać 
zebrania OMTUR jak 
również prowadzić pracę oświatową w 
szeregach OMTUR. Na zehranin obec- 
ni byli z ramienia ZNMS tow. tow. 
Młożniak Janina, 
oraz tow, tow. Owczarek Jerzy i Gacki 
Stanisław. 


prelegentów na 


sekretarz środowiska, 


OMTUR, Waydowskim, 
Rzymkiem 1. Chmielewskim, 

Przewodniczący WK. OGMTUR tow. 
Waydowski w krótkich słowach mówi a 
tradycji Złotów OMTUR, mówi też o 
niedawnym Zjeździe Krajowym, o 2a- 
cieśnieniu więzów z Partią, o współ: 
pracy z organizacjami młodzieżowymi, a 
przede wszystkim z ZWM, 

Jako ostatni przemawia, witając, Zlot, 
przew. Zarz. Pow. ZWM. Następują de: 
klamacje. Występują w solowych i ze- 
społowych _ deklamacjach Komitety: 
Miejski Biała, Fabryczny „Bispol 3*, i 
wiejskie Swobnda, Stara Wieś. Zespół z 
Котогоміс wykonuje ćwiczenia rytmicz- 
ne i akrobatyczne. 

Grupa cmturowców z Przecieszyna, w 
aryginaln;ch strojach górników i Śłąza- 
czek, pokazuje autentycznego trojaka. 
Każda z figur tanecznych kończy się 
układem grupy w jedną literę, litery to 
OMTUR, 

Wilamowice pokazują miły i rozha- 
wiony taniec  gazeciarek.  Jaszowice 
śpiewną inscenizację „Rosła kalina“, 
przy czym pięknie błyszczą w słońcu 


Cholewka, 


| wyszywane gorsety krakowianek, 


Wreszcie ostatni Komitet Brzeszcze. 


| Wchodzą marynarze. Kończą taniec ma- 


rynarski. Jest to bezsprzecznie najlep- 
szy zespół, W końcu w wykananiu tego 
samego zespołu — kujawiałc. 


Następuje przerwa obiadowa. Wszyscy 


i posilamy się przy dźwiękach orkiestry 


OMTUR. Po posiłku rozpoczynają się 
zawody sportowe. Najpierw turniej siat- 
kówki, 3 drużyny OMTUR i 1 z ZWM. 
Zwyciężyła nasza drużyna KS OMTUR 
z Komorowic, Zaznaczyć należy, że po- 
ziom był dobry i drużyny grały ambit- 
nie. 

Dalej idą skoki wzwyż, w dal, biegi 
na 100 m i 3000 m, rzut kulą itp. — 


wyróżniają się tu tow. tow. Wiłkowie, 
Krysta, Polak, Danek. 
Wyniki sportowe notuje skrzętnie 


Kier. Wydz. Sportowego WK. OMTUR 
tow. Rzymek, ci podkreśleni wyjadą na 
Krajowe Zawody OMTUR do Koszgci- 
Jeszcze przed końcem 
rozpoczyna się festyn ludowy w czasie 
którego koło OMTUR z Jaszowic pra- 
dukuje 2 udane rzeczy. 


па, 


Program dnia jest bogaty. 800 omru- 
rawców biorących udział w Zlocie czu- 
ło się w Komorowicach dobrze. (Bewu) 


zawodów 


Towarzysze z Њу 
odwiedzają Radom 


(IJ 


(|! 


Jak sobie radzi Кому Dwór z budżetem 


W ramach iłieckiego Komitetu OMTUR zorganizowaliśmy wy. 
cieczkę samochodową w dniu 10.8.1947 r. do Radomia. 

W dniu tym zebraliśmy się przed naszą świetlicą oczekując 
z niecierpliwością auta, I oto po niedługim czasie bo za 15-:cie mi. 
nut przybyło ono, a wszyscy witali go z uśmiechem na ustach — 
naraszcie, nareszcie. Auto ruszyło w kierunku Radomia. 

Z rana pogoda zapowiadała się dość ładnie. Młodzież nasza nie 
spotyka się w swym życiu codziennym z niczym nowym jak tylka 
z jedną i tą samą pracą, nie więc dziwnego, іе wszyscko przyj. 
mowaliśmy z serdecznym uśmiechem i przeróżnymi owacjami. 

Mijając przeróżne pasy pół uprawnych, młyny, rzeczki, lasy, 
ubranych odświętnie wieśniaków, zdała pasące się bydło, gromad: 
ki rozbawionych się wieśniacaych dzieci dobrnęliśmy na miejsca. 
W jeżdzając w mury miasta mijamy ulicę jedną i drugą, auto 
wreszcie staje przed piętrowym gmachem, w którym znajduje się 
miejscowa świetlica OMTUR-u Po oczyszczeniu się z grubsza 
i złożeniu osobistego bagażu udaliśmy się w towarzystwie prze- 
wodnika Turowca i z kilkoma towarzyszami do Muzeum, Tam 
zwiedziliśmy to, czego nie zobaczyliśmy w naszym miasteczku. 
Muzeum wywarło na nas olbrzymie wrażenie, oglądaliśmy broń 
wojowników z czasów przeszłych, stare pieniądze, bogatą archi: 
tekturę i wiele innych ciekawych rzeczy. Z muzeum gromadnie 
udaliśmy się do świetlicy miejscowego PPS-u, gdzie spożyliśmy 
posiłek, w czasie którego tow. poseł Grzecznarowski wygłosił prze. 
mówienie do czego dąży młodzież OMTUR-wa i wedle jakich 
zasad ma się pracować. W świetlicy OMTUR-u tow, omturowcy 
częstowali nas humorem i zabawą, Dosłownie po godzinnym śmie. 
chu auto nasze ruszyło w kierunku tym z któregośmy przyjechali. 

I znów roztacza się przed nami widok starej baszty, a w doli- 
nie rozłożone rodzime miasteczko — Нёа. Przewodniczący wy- 
cieczki krzyczy na całe ваго „Wara, śpiewamy”, I oto хе śpie- 
wem na ustach witamy, rankiem pożegane mury miasta Iłży, 

Na twarzach wszystkich widać uśmiech i zadowolenie, a co naj- 
ważniejsze chęć do przyszłaj twórczej pracy w szeregach OMTUR. 
owych. 

Juliusz Bartosik (Iłża) 


Drodzy Towarzysze! 


Przez niniejszy list chciałbym Was poinformować jak zdoby- 
pov pieniądze na nasze cele organizacyjne i jak mogą sobie ra: 
dzić w tej sprawie inne Koła i Komitety w całej Polsce. 

t паз z pieniędzmi było zawsze krucha, Chciałoby się to i owo 


kupić czy zrobić, ale wszystko rozbijało się o brak gotówki, Na 
jedno z naszych zebrań Koła, przyjechał z Woj. Kom. OMTUR 


z Sopot instruktor tow. Banaszek Edward. wróciliśmy się do пів-, 


go o radę, jak zdobyć tak potrzebną gotówkę na nusze cele, 

Otóż tow. instruktor podsunął nam myśl zbiórki makulatury, 
namawiając nas gorąco do jej przeprowadzenia. Obiecał тат 
w miarę potrzeby pomoc w tej akcji. 

Wzięliśmy się do roboty. Zbiórkę przeprowadziliśmy łącznie 
z harcerzami, którzy są naszymi sympatykami, a niektórzy też 
członkami, 

Wspólnymi siłumi zebraliśmy przeszło 3090 kg makulatury, po- 
wyciąganej z różnych zakamarków. Zarobiliśmy wspólne na tym 
przeszło 15.000 zł tak, że po zapłaceniu transportu i proc, na fun- 
dusz terenowy Kom, Woj. zostało do podziału więcej, niż 12.000 
złotych. Obecnie mamy w kasie powyżej 6.000 zł. 

Harcerze mogą sobie kupić wymarzony namiot. 

Wszyscy są zadowoleni z odniesionego sukcesu i wdzięczni Ko- 
mitetowi Wojewódzkiemu w Sopocie, który przez osobę tow. Ba- 
naszka Edwarda dopomógł nam zapełnić i harcerzom kasę, 

W najbliższym czasie chcemy urządzić znbuwę taneczną, aby 
zyskać jeszcze więcej pieniędzy, a po tym rozpocząć тетоп! na- 
szego domu. 

0 dom 
х 7. К, 

Zuwecam się do Жаз Redakcjo, 
w „Młodzi Idą", by inni Omturowcy mogli z 
znaczam, że trochę dobrych chęci, u uda się innym tak sama jak 


ten niedawno wystarał się dla nas tow. instruktor 


abyście tę notatkę umieścili 
niej skorzystać Za- 


i nam, 
Z Socjalistycznym pozdrowieniem W ólność! 
(—) Jędrzejewski Jan 
(Koło Nowy Dwór p. Gdańskiem) 


ai 


any 


ian Maj 
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ie Zawody Lekko 


200 omturowców z całej Polski w wałce o tytuły mistrzowskie 


Wspaniale biegli tę веке... Co za sty- | Trzon drużyny stanowi RKS TUR Łódź 


lowy skok... Jaka szalona ambicja... 

Setki takich i tym podobnych uryw- 
ków rozmów słyszeć można było nie- 
amal na każdym kroku, Koszęcinem za- 
władzęła niepodzielnie „królowa sportu“ 
— lekkoatletyka! 

Jnż na kilka dni przed zawodami w 
sprawnie dotąd funkcjonującej maszy- 
uerii obozowego życia zaczęło się dziać 
źle. Piłkarze, lekkoatleci, wczasowicze 
od rana do wieczora, w każdej wolnej 
од zajęć chwilce namiętnie dyskutowali 
© szansach tego czy innego zawodnika, 
czy też okręgu. Ten faworyzował Kra- 
ków, inny znów Łódź, jeszcze inny Śląsk. 
Dysputom nie hyło końca. W miarę 
zbliżania się oznaczonego terminu na- 
miętne dyskusje i досіекапіа przybie- 
rały na sile, 

Już od czwartku zaczęły zjeżdżać eki- 
ру те wszystkich stron Polski, Najlicz- 
niej obsadziły zawody swymi lekko- 
atletami województwa: śląskie, krakow- 
skie i łódzkie. Również stolica przysła- 
ła swoją (niezbyt coprawda liczną) dru- 
żymę, która z tajemniczymi minami roz- 
glądając się ciekawie wokoło, przysłu- 
chiwała się z zainteresowaniem stawia- 
mym prognozom 

Atmosfera z każdym dniem staje się 
coraz bardziej naelektryzowana... 

Wreszcie przychodzi upragniona sobo- 
ta Dzień rozpoczęcia zawodów. Zawod- 
nicy nie kryją już swego zdenerwowa- 
nia. Nie mogąc znaleźć sobie miejsca, 
chodzą tam i z powrotem, co chwila pa- 
trząc na zegarki, Lecz kapryśna pogoda 
jeszcze raz zadrwiła sobie z ludu spor- 
towego. Znośna do tej pory zaczyna się 
coraz bardziej psuć. Niebo powleka się 
brunatnymi, deszczowymi chmurami, 
Jeszcze chwila.. i strumienie wody 
spływają z zachmurzonego nieba, Wśród 
kierownictwa konsternacja! Zwołana na- 
prędce przez kier. zawodów tow. Bo- 
skiego konferencja postanawia odłożyć 
zawody do dnia następnego. Tegoż dnia 
rozegrany będzie tylko bieg na 1500 m, 
Następuje losowanie. A w kilka chwil 
po tym, korzystając z chwilowego roz- 
pogodzenia średniodystansowcy odpro- 
wadzani przez liczne rzesze kibiców ru- 
szają na start. Bieżnia znajduje się w 
opłakanym stanie, Kałuże wody szero- 
ko rozlane na nieomal całej trasie, bar- 
dzo utrudnią bieg. Zawodnicy ze wzglę- 
du na dużą ilość zgłoszeń biegną w 
dwóch grupach, przy czym czasy 6<iu z 
każdej brane są pod uwagę przy punk- 
tącji ogólnej. Tak więc muszą oni nie- 
tylko wałczyć z przeciwnikami, złą bież- 
nią leez 1. z czasem! Bowiem tylko 
szóstka z najlepszymi wynikami zdoby- 
wa dla swych zespołów cenne punkty. 


Zawodnicy na rozkaz startera przy: 13 


gotowują się do biegu. Pada strzał! 
Grupka podrywa się: ze swych miejsc, 
by po chwili zniknąć na zakręcie trasy. 
Chwile naprsżonego oczekiwania i przy 
szalonym entuzjazmie i dopingu grupy 
śląskiej wpada na mets tow. Nieroba z 
czasem 4:28,0, Drugim był zawodnik 
łódzki — Tokarski, Е 

Na tym pierwszym dzień zawodów za: 
kończona. 

Dopiero nazajutrz rozpoczęto je we: 
dług z góry przygotowanego programu. 

Punktualnie o godz. 9,30 na boisko 
wkraczają wszystkie zespoły Һіогасе 
udział w zawodach. I tak w grupie ślą- 
skiej idą lekkoatleci z całego woje- 
wództwa z Chorzowem, Cieszynem, Ka- 
tówicami i Jelenią Górą na czele. Tuż 
та піз idzie Łódź, w skład której wcha- 
dzą zawodnicy z Pabianic, Piotrkowa, 
Zgierza, Tomaszowa i Zduńskiej Woli. 


Dalej widzimy nieliczne zespoły Pozna. 
nia, Szczecina, Lublina. Chwilowa przer- 
wa i z mrocznej parkowej alei z weso- 
łą piosenką na ustach wyłaniają się białe 
kostiumy. To Warszawa! Za nią zwar 
tą grupą w równym rytmicznym merszu 
idą „Krakusy*. Prowadzi zespół kobie- 
cy RKS Legia. Za nią „wali“ Chrza- 
mów i Limanowa. Jeszcze kilka mniej. 
szych grup i wszyscy w skupieniu usta- 
wiają się wokół masztu u podnóża, któ- 
rego spoczywa flag aomturowa. Zbliża 
się najbardziej uroczysta chwila — 
chwila otwarcia zawodów. 

Krótka komenda i z wypreężonych na 
baczność szeregów występują dwie na- 
sze najlepsze lekkoatletki Mitan i Sta- 
chowicz, którym w udziale przypada 
zaszczytne wciągnięcie flagi na maszt. 

Z kolei następuje przemówienie Prze 
wodniczącego Rady Naczelnej OMTUR 
tow, Ryszarda Obrączki, który w krót- 
kich, serdecznych słowach witając zgro- 
madzonych zawodników i „zawodniczki 
podkreśla rolę i znaczenie sportu w ży- 
ciu młodzieży omturowej, Po odśpiewa- 
niu hymnu młodych zawodnicy przygo- 
towywują się do pierwszych konkurencji, 

Przechodząc do oceny samych zawo* 
dów z całą szczerością przyznajemy, iż 
nie spodziewaliśmy się zobaczyć tego, 
czego hyliśmy świadkami. Tych około 
200 zawodniczek i zawodników, których 
mieliśmy możność oglądać na bieżniach, 
rzutniach i skoczniach koszęcińskich ро- 
kazało jak nałeży walczyć, wygrywać, a 
nawet niejednokrotnie zejść z boiska 
pokonanym. Wielka ambicja, zapał, po- 
święcenie i ofiarność oto najbardziej 
cherakterystyczna cecha Ogólnopolskich 
Zawodów  Lekkoatletycznych w Kosnge 
cinie. Сі młodzi chłopcy, z których nie- 
jeden poraz pierwszy brał udział w tak 
poważnej imprezie, swoją postawą i 
prawdziwie dżentelmeńskim zachowa- 
niem się dali najlepsze świądectwo о 
wartości sportu amturowago! 

Wielu z nich pobiło swoje życiowe 
rekordy, które dziś są jeszcze b. 
skromne. Tym nieraniej chęć, a przede 
wszystkim wytrwała praca mogą przy: 


w Koszęcinie 


nieść już w niedługim czasie wspaniałe 
rezultaty, A więc baczność towarzysze! 
Ari na jedną chwilę nie ustawajście w 
niej. Praca! I jeszcze raz praca, a re- 
zukaty przyjdą szybciej, niż się spodzie- 
wacie, 

Ze wszystkich startujących zawodni- 
ków na szczególne wyróżnienie zasługu- 
je bardzo utalentowany lekkoatleta ślą- 
eki Ratajczak, który już w niedługim 
czasie winien zasilić nasze „mocno prze- 
trzebione kadry reprezentacyjne. Wspa- 
riale wypadł drugi reprezentant Śląska 
— Nankę, którego czas na 800 m — 
1:59,5 jest najlepszym powojennym wy- 
nikiem w tej konkurencji, W kuli i dy- 
sku triumfował Kobyłecki (Łódź), zaś 
w oszczepie zwycięża w dalsrym ciągu 
nasza „stara“ gwardia sportowa, której 
w tym wypadku przedstawicielem jest 
tow, Abramowicz, W skoku wzwyż pięk: 
ny styl zademonstrował tow. Borowicz 
przechodząc gładko 168 cm. Drugi za- 
wodnik w tej konkurencji, Konopacki 
jest dobrym materiałem na klasowego 
skoczka. 

W konkurencjach kobiecych triumfo- 
wały, jak było zresztą do przewidzenia 
„krakowianki* z Mitan, Stachowicz i Pie 
елата na czele. One to właśnie walnie 
przyczyniły się do zwycięstwa swojego 
województwa w ogólnej punktacji, Łódź 
miała swą najlepszą zawodniczkę w Goz- 
dek, która dzielnie stawiała czoło swym 
krakow:kim rywalkom, Również „war- 
szawianki* z Bożuta, Kaniewska i Bie- 
rowicz na czele mogą poszczycić się 
efektowzym zwycięstwem w biegu ma 
300 m. Reszta to dobry i obiecujący 
element 

Osobne rniejsce należy poświęcić Xo- 
misji Sędziowskiej z jej kierownikiem 
tow. Boskim na czele. Swoją sumienną, 
spokojną i bardzo sprawną pracą, wpły- 
wała nie tylko dodatnio па startują: 


cych zawodników lecz również doskana: | Walczak (Łódź) 
' (Kraków) — 551, 5) Broda (Śląsk) — 


łą organizacją walnie przyczyniło się do 


publiczność z wielkim zainteresowaniem 
śledziła przebieg zawodów, 
Bezpośrednio po zawodach odbyła 
się uroczyste wręczenie nagród zwycię- 
skim zespołom i zawodnikom, którego 
dokonał Przewodniczący Rady Naczel- 
nej OMTUR tow. Ryszard Obrączka. I 
tak nagrodę przechodnią ufundowaną 
przez min. tow. Osóbkę - Morawskiego 
zdobył zespół krakowski, zaś 
nagrady w postaci sprzętu sportowego 
ofiarowanego przez Zw. Rob. Stow. Spor 
towych i KC OMTUR otrzymali zwy- 
cięzcy poszczególnych konkurencji. 


inne 


Wyniki techniczne 

Mężczyźni: 

Bieg 100 metrów: 1) Ratajczak 
(Śląsk) — 11,9, 2) Trębiński (Warsza- 
wa) — 120, 3] Oberbek 12,4 (Łódź), 
4) Jędras (Śląsk), 5) Sysak- (Łódź), 6) 
Szczygieł (Kraków). 

Bieg 800 metrów: 1) Nanke (Śląsk) 
— 1,595, (jest to najlepszy powojen* 
my czas, uzyskany na tym dystansie), 
2) Nieroba (Śląsk) 2:01,7, 3) Tokar- 
ski (Łódź) 2:034, 4) Sysak (Łódż) 
2:03,4, 5) Oberek — 2:06,8, 5) Zając 
(Łódź) 2:082. 

Bieg 1.500 metrów: 1) Nieroba 
(Śląsk) — 4:28,0, 2) Tokarski (Łódź)— 


4245, 3) Kuraż (Śląsk)  4:39,7, 4) 
Nanke (Śląsk) 4:40,6, 5) Kundzik 
(Łódź) 4:46,0, 6) Zając (Kraków) — 
4:47,0. 

Bieg 5.000 metrów: 1) Nanke (Śląsk) 
18:111, 2) Kubiaczek (Szczecin) 
18:27,0, 3) Szubiński (Warszawa) 


18:37, 4) Linke (Śląsk), 5) Tarkiewicz 
(Warszawa) i 6) Rak (Śląsk). 

Skak wzwyż: 1) Borowiec (Śląsk|— 
168, 2] Komopacki (Warszawa) 158, 
3) Nieroba (Śląsk) 158, 4) Ratajczak 
(Śląsk) — 153, 5) Leżański (Warsza- 
wa) 147, 6) Sysak (Łódź) 147. 

Skok w dal. 1) Ratajczak (Śląsk) 
— 601, 2) Kobyłecki (Łódź) 590, 3) 
589, 4) Szczygieł 


tego, iż licznie zgromadzona miejscowa Í 549, 6) Oberbek (Łódź) 549. 


Ce mówi kierownictwo... 


Niżej zamieszczamy wypowiedzi kie- 
rowników poszczególnych województw, 
na temat Ogólnopolskich Zawodów Lek- 
koatletyeznych. 


ŁÓDŹ 
ЛЕЛЕР, obawialiśmy się Po 
znania, Śląska i Warszawy — mó- 


wi tow. Sysak. Z moich zawodników 
najbardziej podobali mi się: Oberbek i 
Kobyłecki. Bardzo dobry jest zespół 
żeńskiej Krakowskiej Legii. Jeśli chodzi 
о Ślązaków, to przedstawizją oni druży: 
nę bardzo twardą i ambitną. Naogół ze 
swoich chłopców jestem zadowolony, 


WARSZAWA 

PRZYZNAJĘ = calg szczerością, że 
Га jednak byliśmy dużo słabsi ad na 
szych towarzyszy ze Śląska, Krakowa i 
Łodzi. Moi chłopcy, aczkowiek dali z 


siebie wszystko mają jeszcze za' duża 


braków, zarówno w Колдуей, jak i 
technice. Na wysokości zadania stanęły 
tylko dziewczęta. 

ŚLĄSK 


EZDEM zadowołony ze swoich „syn 
ców“. Nie mam slów uznania dla 
tow. Boskiega, za jego energię i spra- 


wiedliwe sędziowanie. Mamy nadzieję, 
że na drugi rok nie damy się pobić żad» 


лети. 


KRAKÓW 


W... nam jest, że zasadniczo zwy- 
cięstwo w ogólnej punktacji wy. 
walczyły nasze towarzyski, Ма usprawie» 
dliwienie mogę podać, iż nasz zespół 
był bardzo osłabicny, z powodu nie- 
rzyjazdu na zawody naszych lekkoatle- 
tów, z najsilniejszych powiatów, jak: 
Nowy Sacz, Tarnów i Biała Krakowska. 
Nie spodziewałem się tak słabej bieżni. 
Ze swoich chłopoów jestem bardzo za- 
dowalony. Dali z siebie wszystko. 


POZNAŃ 


AKO całość шуру zawody do: 
J brze, aczkolwiek były peume słabe 


purkty jego w programie. Nejberdziej 


podobają mi się Warszawiacy i zespół | 


krakowski. Ta nietylko dobrzy sportot 
ey, ale prawdziwi dżentelmeri. Dla ze- 
społu łódzkiego mam słowa petre uzma- 
nia — kończy kierownik zespołu po- 
znańskiego tok. Mubarski. 


A co mówi kierownik zawo- 
dów tow. Boski, 


AK było do przewidzenia walka a 

zaszczytny tytuł mistrzowski ro- 
zegrała się pomiędzy naszymi najsilniej- 
szymi ośrodkami, jakimi są: Łódź, Kra. 
ków i Śląsk. Miłą niespodziankę sprawi- 
ła mi Warszawa, która w tak silnej kon- 
kurencji potrafiła wywalczyć kilkana- 
ście punktów. Szkoda, że inne nasze 
województwa z niewiadomych mi do tej 
pory przyczyn obsadziły tak słabo tę 
imprezę. Z wyników jestem naogół та 
dowolony. Ponadto pragnę па tym miej- 
scu wyrazić podziękowanie Komisji Sę. 
dziowskiej za jej trud, poniesiony w 
prowadzeniu zawodów, oraz wszystkim 
zawodniczkom i zawodnikom za pięlcną, 
pełrą ambicji i poświęcenia walkę, oraz 
prawdziwie sportowe i dżentelmeńskie, 
zachowanie się na boisku. 


Kula. 1) Kobyłecki (Łódź) 14524: ma, 
2) Strzygło 10,84 m, 3) Nieroba 
10,76 m, 4) Broda 9,94 m, 5]-.Obernek 
(Łódź) — 9,37 m i 6] Mosiejko (War- 
szawa) 9,29 m. 


Rzut dyskiem, 1) Kobyłecki (Łódź) 


35,574 2)  Tobolewski (Poznań) 
30,44 m 3) Czyżykowski (Łódź) — 
29,52 m, 4). Skrzydło (Śląsk) — 


25,88 m, 5) Rozpędowski (Łódź) -= 
28,22 m; 6} Ryś (Śląsk) — 25,86 m. 

Oszczep, 1) Abramowicz (Warsza- 
wa) — 43,80 m; 2) Kobyłecki (Łódź) 
— 38,05 m; 3] Czyżykowski (Łódźj— 
37,27 m; 4) Felman (Poznań) — 34;25 
m; 5) Skrzydło (Śląsk) — 34,12 mi 
6) Rozpędowski (Łódź) — 3409 т, 

Sztafeta wahadłowa 10 100. 
1) Śląsk — 2:178; 2) Warszawa — 
2:17,8. 3) Łódź I — 2:206; 4) Kra- 
ków — 2:212, 5) Łódź H — 2045, 

KOBIETY: 

Bieg 60 metrów, 1) Mitan — 5; 
2) Pieczara — 8,9; 3) Połeć 15,0; 
(wszystkie z Krakowa); 4] Kaniewska 
(Warszawa); 5) Słachowicz (Kraków); 
6) Zych (Łódź). 

Bieg 100 m. 1 Mitan — 85. 2) Bie 
czara — 14,6; 3) Połeć 15,0 (wszyst- 
kie z Krakowa); 4) Kaniewska za 
szawa), 5) Stachowicz (Kraków), 6] 
Zych (Łódź). 

Bieg 500 m. 1) Bożita (Warszawa) 
1:37,4; 2) ,Kaniewska (Warszawa) — 
1:41,8; 3) Stachowicz (Kraków) — 
1:45,7; 4) Suda (Śląsk); 5) Bierowicz 
(Warszawa). 6) Kacprzycka (Kraków). 

Pchnięcie kulą. 1) Stachowicz (Коа 
ków) 9,65; 2) Mitan (Kraków) 8:53; 
(Łódź) — 7,98; 5) Więclówna (Łódź) 
— 7,87; 6) Gozdek (Łódź) — 7;25, 

Rzut dyskiem. 1) Stachowicz (Kra 
ków) 34,41; 2) Gozdek (Łódź) 27,48; 
3) Węclówna (Łódź) — 24,21; 4) Pie- 
czara (Kraków) — 24; 5) Kuźma (а 
ków) — 23,60; 6) Sawicka (Łódź): — 
123,10, 

Oszczep. 1) Stachowicz (Кайа 
36,40; 2] Pieczara (Kraków) — 26534 
3) Kuźma (Kraków) — 2490; 4] Coz- 
dek (Łódź) — 23,12; 5) kup Hra- 
ków) — 21,70; 6) awicka (0889); — 
14,70. "ok pną 

Sztafeta wakadłowa 4 100 m. 
1) Kraków I — 1:01; 2) Kraków II — 
1;04,5; 3) Łódź — 1:073; 4) Śląsk — 
1:10,4. 

Skok wzwyż. 1) Mitan garoi 
1,43; 2) Stachowicz — 148; 3). Rie 
| czara (Kraków) — 1}18. 4), 5) ДАК, 
dek, Węclówna, Kubiakówna {wszyst 
kie z Krakowa) 113. 

Skok w dal. 1) Mitan (Kraków), — 
480; 2) Pieczara (Kraków) — 410 
3) Zych (Łódź) — 408, 4) Stąchowinz 
(Kraków) — 404; 5) R (Kraków) 
399; 6) Suda (Śląsk) — 

Klasyfikacja ogólna R przed- 
stawia się następująco: 

Kraków — 131 pkt; 


Łódź — 46 pkt; 

Warszawa — 16 pkt; 

Śląsk — 11 pkt. 

№ klasylikacji ogólnej mężczyzn 
zwyciężył Śląsk z 94 pkt, przed Ło- 
dzią 70 pkt; Warszawą 35 pkt, Era- 
kowem 17 pkt; Poznaniem 8 pkt; 
i Szczecinem 5 pkt. 

Tak więc zespołowo pierwsze miej 
sce zajął Kraków, mając 148 pkt., 
drugie Łódź — 116 pkt, trzecie 
Śląsk — 105 pkt, czwarte Warszawa 
— 51 pkt, piąte Poznań — 8 pkt, 
i szóste — Szczecin — 5 pkt, " 


MŁODZ? IDA 


— Niæh pani sobie wyobrazi, ki 
miałam wypadek przy gotowaniu obia- 
du; Zamiast posypać lagaminę miałkim 
cukrem posypałam ją proszkiem da go- 
lenia. 


— 1 968 zrobil pani maż kiedy sjadł? 
— Pioni? się. 


JAKI OJCIEC TAKI SYN 

— Tatusiu, przypominasz sobie t4 hi- 
morig, którą mi opowiadoleś jak to cię 
wyrzucili ze szkoły? 

— 4 tak. 

"= Mój Boże! Jak to żle, że niektóre 
rzeczy sie pouturzają. 

BEZ RYZYKA 

Na wieży skoków spadochronowych. 

— Па kottuje skok za spadochro 
мт? 

— Sto nłatych. 

— 4 jeśli spadochron się nie otworzy? 

— Wówczas otrzyma pan pieniądze 
z pótrotam. 


PROFESOR ZOOLOGII 

Znany projesor zoologii siedzi w swo. 
im gabinecie. Nagle ktoś puka do druń. 

— Prosię — odpowiada profesor. 

Da pokoju schodzi student ı pyta: 

— Czy przeszkadzam рали profeso- 
rod? 

— Ależ wprost przeciunie. Wizinie 
jesam zajęty małpemi Proszę, niech 
рея siada 


STUDENCI 

Pewien student, który poprzedniego 
dnia nie był na uwkładzie spotyka kale 
gę z tego samego wydziału i pyta во: 

— 0 czym mówił wczoraj profesar 
na wykładzie? 

Zapyłany namyśla się przez chwilę, 
ureszcie wzrusza ramionami i mówi: 

— Wiesz, tego nam nia powiedział. 


WIELCY PRZODKOWIE 


Na pokładzie okrętu kursującego mię. 
dzy Europą a Ameryką Północną pewien 
Anglik wdał się w pogawędkę z Amery- 
kaninem. W czasie pogawędki każdy z 
rozmóweów pragnął zaimponować dru- 
mamu. W pewnym momencie Anglik 
rzekł z dumą, 

—W rodzinie mojej wielkość i zna: 
komitość są dziedziczne. Dziadek mój 
za położone dla kraju zasługi został pe- 
штеда dnia wezwany na dwór królew 
ski, gdzie panujęca wówczas królowa 
Wiktoria uderzyła ga mieczem w ramię 
i w ten sposób uczyniła go lordem. 

— Phi — rzekł na ta Amerykanin. 

— A mój dziadek spotkał sią raz w 
prerji ze słynnym wodzem Indian, zna- 
mym pod imieniem „Sokole Oka”, któ. 
ry uderzył go tomnkawkiem w głowę i 
w ten sposób uczynił go aniołkiem. 


SPRYTNY DŁUŻNIK 

_ Rudyard Kipling, jeden z najbardziej 
lubianych przez młodziej pisarzy, autar 
„Księgi diungli", „Stalky i S-ka" i ил 
łu innych powieści, miaszkał przez pe- 
wien czas w willi, którą otaczał ślicz. 

nie utrzymany ogródek 
Pewnego dnia przejeżdżający tamtędy 
auiohus hotelowy wjechał przez nier 
strożność do ogródka i uszkodził kilko 
krrewów. Rozialony na niaiwainego 
kierowcę pisara wystosował do właści. 
«etela hotelu list, w którym датбзі mu 
o wyrządzonej szkodzie i prosił a od- 
szkodowanie. Nie doczekawsm się nd. 
powiedzi napisal po та: drugi, ole sno 
wu bez skusku. Kiplinga rozgniewało to 
milezenie hotelarza, udaż się więc do 
niega osobiście i w ostrych słowach dał 
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NZ ZZ ——- 


mu da zrorumienią, że użonża zachowa. 
nie jego m wysoce niewłaściwa. 

— Owszem, przyznaję, że powinienem 
panu zapłacić odszkodawnmia i bardzo 
przepraszam ха zułokę — tłumaczył się 
khatelarz — ale muszę mig panu przyznać: 
da те sprzedaży pańskich dwóch listów 
uzyskałem kilka funtów. Chciałem więc 
poczekać, aś pan jeszcze kilka razy do 
mnie napisze, i w ten sposób zebrać su- 


mę w wysokości odszkodowania. 


— Dziękuję bardza, nie nie kupuję! 


RÓŻNIE BYWA 


Falak nań cegłę na budowę Paume 
kg razu majater mówi do nóżgo 


brat јеле doktorem? 

— Prawda, panie pejor, 
— 4 т сері мон 
— Je ird nieraz o tym myślałem — 


slaby, żeby mógł nosić cegły. 


— Te, Felek, czy tn prauda, że twój | 


rancza Folui. — Ala mój hres był za! 


Zapytany milczy. Profesor wywobuje 
drugiego, trzecisgo, czwartego. 

— Jak to żaden z ums nie wie? Ach 
baranie glowy. 

— Fujarski! 
urodził? 

— 2 maja 1925 roku, panie psorza. 

— No widricie! Taką drobnostkę, 
kiedy się jakiś osioł urodził to оп po- 
mięta. Ale do ważnych dat dziejowych 
о głowy nie ma! 

MARZENIA 
— Jak urosnę, to zostanę leka- 


Pounedz mi kiedyś ty się 


үтте, sha! 


— А js zostanę proboszczem, po- 
chowam wszystkich twoich pacjen- 
tów... 

ZAKOCHANY 

— 2 powodu pani, panno Belo, 
serce moje jest wzburzone jak morze 
podczas największej wichury. 

— Teraz rozumiem dlaczego, gdy 
zbliżam się do pana, robi mi się nie- 
dobrze. 

SPOTKALI SIĘ 

I więzień: — Jestem lu z powodu 
sprzeniewierzenia dokonanego 
szkodę firmy „Perdiło”. 

II więzień: — Ah, jaki ten świat 
mały! Bo ja jestem właśnie właści- 
cielem tej iirmy. 

„WZOROWA" SŁUŻĄCA 

— Daruje ci tę sukienkę, Marysiu, 
— mówi pani domu de służącej, 

— O, jak się cieszę. łaskawa ga 
W tej właśnie sukience najbnr: 
podobzłam się narzeczonemu. 

W SALONIIE 
— Озу те ma pan przypadkiem gumy 


na 


i 
| arabskiej? 


1 


— Á poco pani? 
— Rozmowa się jakoś nie kiei. 


ROZWIAZANIE ZADAŃ Z NR. 28 
(Seria VII Nr. 2) 

Rebus: Na fujarce gra paztuszek 

Łamiglówka: dame, gama, jama, 
ma, mama, rama, ката. 

Łamigłówka sylabowa: znaczenie wy: 
razów: Jawa, Anna, Nawa, Sgwa, Oaza, 
Baal, Inks, Eden, Sibi, Kora, Iris, 

Czy znacie literaturę polską? 

Z. Krasiński, St. Żeromski, К, Tetma- 
зет, Wł. Reymont. 

Krzyżówka: sopa, b, osa, w, ul, m 
my, rok, las as ț оп, k, 1am, a, pies — 
rozwiązanie: BURAK — WIOSNA. 


KWADRAT MAGICZNY 
(nadeslal Zapert Zb.) 


| 
MB 
| 

| 


la: 


W kratki należy wpisać adpowiednie 
wyrazy czylane pianowa 1 pozioma: 

Źnaczenie wyrazów: 

1) Odgłos, 

2) składnik powietrza, 

3) przystań okrętowa, 

4) cząstka pierwiastka. 


Dim taaiatyctwy 
Następnym bardzo znanym 
jest gre hiezgeńska, która zdobyła sabla 
wialką popularnait w końcu ubieqtago 


stulecia | na pacząlku XX wieku. Pomima 
tego. te бате! Hetmana Jasi najczątcia| 
granym 
pares sisie 


stwarciem, gra hiszpańska jast 

bosse Jak ramy 
awena len tys 

Narty 
otwarlych tak sama jak wierke | jas bar- 
dza Бадаа w przerbina warianty, 2 kiò 
ry omówić wygoda najwaiajsie | зя 
rąściej grywana. Debiui len jest 
1 mw alskurytym | nmel Өз bersa 


{żywych i bogalych w kombinacje. 


Hlezpsńską grę Blizymujomy pa trach 
czych posunięciach те знему 
lych i lo: 1. e4 e52. 85 5с6 3. Gb$. О 
nim posunięciem slerają się białe przez 
zaatakowanie skaczka zdobyć 


пу. паана) uhisi 
Mniejsza jast Obrona Mershyego 3.—241 
Tym яразеһет came imustają swego 

ч Albo 
tat gat 
uzyskują 


skulecrna | ss) 


czarnych hotmanem na 
aza odpowiedź na trzecia 
| Gad! па ca 
cama grają dalej 4. — 5181 lub 881 przy 


mednych 
. lena warianty 


nazwą Obra- 
nastepują- 


— Sté (Obrona Barllńska) 3.— dé 
бе [Carsal) Ślabsza аа з — e4 (Bird) 
з — 18 (Schliemann), 1. — sga7 (Соно), 


3 — Gbź (АІаріп). 3 — gó | 3. — t6, któ 
те w dzisiejszej praktyce tumlejowaj nia 
Sre ią ped uwagą 
Jako plerwsą grzedsiawimy Obronę 
Могрһувдо 1 | rw. wymiennym wariantem, 
1.096 е6 1. 815 $c6 3. Gb$ ab 4. Gxcé 


REBUS 
{Za rozwiazanie 3 punkty) 


E 
Mż 


Mż w 


МС 10 


+ AZESUWANKA 
(nadesłał Krawczyński Zb.) 


Podane obok wyrazy przesuwać w Je- 
wo i w prawo, zachowująr ich kolej: 
поё w леп sposób, hy jeden 2 rzędów 
pionowych czytany z góry na dół dał 
nom nazwę miasta w Police. 


WIGOR 
ADAM 
ANTYK 
WINDA 
BITWA 
TRAN 


ŁAMIGLÓWKA SYLABOWA 


(Za rozwiązanie 3 punkty) 


Z sylab poniiszych utworzyć 14 wy: | _ 


mss, 'tórych początkowe litery dadzą 
imię | nazwisko śnanega pisarza pol- 
skiega 


CENY OGŁOGSZER: 


WARUNKI PRENUMERA) 


ША: 


Gł 


hai 
еб 


Znaczenie wyrazów: 


1) Zwierzę prze- 
mnwajgce. 2) Jeden я Zakonów powtla- 
łych padezas wyprawy krryžowej. 3) 
Imig żńskie. 4) Największy komedio- 
pisas Polski. 5) Państwa bałkańskim 
6) Miejecowość, w której Adam Mi- 
ekiewicz pobiera pierwsze nauki. 1) 
Rodzaj okrętu, A) Inaczej wychodźca, 
9) Prawy dopływ Wisły. 10) Pomiei 
<zenie dla bydła. 11) Ашот „Мал“. 
12) Miasto nad górną Wisłą. 15) Góry 
stanawiące poludn. granieg Polski, 14) 
"Wysp na Oreanie Atlantyckim. 


Saby. 


ма — pant — a — а — ba — mew 


Wiec — we — na — lam — 


— mie — ty — ja — el ај — sa 
I — dje — da — 
pe — e — dek — (bie — ju — e — 
м” — slan — рї — fre — тз — kar 
— a — hi — próbna — dro — glo 


— mi — m — 


anyjmują: Wojowódzkie Kamileiy OMIUR, 


Seria IX — Nr. 2. 


1 szp. 
шо aglaszeń з 


ХХАЄН7 


“ыз! 1 dé modi 4 Modi Hodi 7. Rada 
Gms iS Med W a в 064) 7 Gal! а II 
АА) 
avsi b мийа mk 7. 0-0 taf A % 0 
przewór Че кект! 2) dieis moją prie: 
wagę ріне na syte беча, 
бунте sst mają бане gożców 4] iub Gd? 
з O-O-O, seaniusinie natyczmini ch А. 
1 бе! па ғ wyrkanariam 

б rk de веб |. Mede Mada uzyskują 
disie aajwytej remis |Aljęzhimj 

° Hantrmuzosnie wyrianiów 

LA Gai ch t Ze! М 10. Gl Gm ti 
Godi сым 11 Mi ©! мз 5-5-0 14 
5-0-0 Menhan — Ausinytein Karides 
"+. 

"оа шш: 60 А też żeń 10. «81 Нал 
tipnes ai 1. O-O 0-0 п 803 pii 
її se (prrygeiswuje 10 Gsi 14 14 eria 
№ Ori weai } Calls — Ам» Sest 
тешә т 


JAK ми мацу биле W DEMUCIE. 

W gambicja hatmana należy unikać zbył. 
niej chytroèel jak le pokazuje poniżiia 
pora 

4 d4 d$ 2, cd ać 5, беу SIA 4, Ср Sbd? 
M c4xd5 adxd5 6, Se3xdE? 51605 7. GgBxdh 


св, | 6 Hdd? Сваха? 4-9. Kalxdz 
| erame posiadają jedna figurą 

wiącaj 
Menm. 


ZAPOMNIAŁ 
— Zapomniałem, czy mam wypić 
Jedna piwa i wrócić do domu o dwu- 


nastej — czy wypić dwanaście kufi 
a wrócić o pierwszej. 
* 


Student da właściciała cyrku: 
— Chciałbym u pana pracować.. 


Właściciel: — a ca pan potrafi ro- 
bie. 
Studenl: — żyć za stypendium! 
* 
Francuski generał Moreau znany 


był szeroko 2 powodu swoich „zwy- 
cięskich adwrotów”. 

Talleyrand kiedyś о nim zgryźliwia 
się wyraził: 

— Ten czlowiek przypomina mi bę- 
ben. Słychać go dopiero wtedy, gdy 
go biją. 


ocpowiedzi 
Redakcji 


Krawczyński Zbigniew — Szczakowa, 
List nadszedł w ierminin, ze ca dziękm. 
jemy. Za przesłane zadania własnego po- 
mysu redakcja naeza honoraria. 
Dziękujemy sa serderzne pozdrowienia 
i prosimy a dalsze nadsyłanie materiału, 

Plegler Zbigniew — Jawarzno. Za 
Jim i nerdeczne pozdrowienia dziękuje. 
ту. О ile w losowaniu „Ankiety” nie 
mieliście zczęścia, la w „Dziale Roz- 

меке przodujecig w rozwiązaniach. 
Nagrodę kriężkową wydaliśmy — pro: 
simy n pokwitowanie odbioru. 

Stadler Eduard Оһзчуп J W. 
1439/E, Cierpliwości, cierpliwości, Szezę: 
śrie rhwilowo Wam nie dopisuje, bo tak 
w „Ankiecie" } i w ostatnim losowa. 
тиз „Działu Rorrywek" zostaliście przez 
łoś paminięci. Za pilną i wytrwałą pra 
ce w tak ciężkich warunkach Redak- 
cinch przeznacza Wam ksiązkę A. Ka- 
mińskiego „Kamienie na влаліес“, 

Kowalczyk Halina — Szpratawa, Do- 
kłndne dane i wyjaśnienia ca do Dzia- 
łu Rorrywek podaje Nr, 47 tyg. „Młodzi 
Тае" a 23.X111946 r. Każdy nasiępny 
Nr. naszega pisma również objaśnia każe 
dg serię i nr. rozrywek umysłowych, 2а 
list z rozwiązaniami dziękujemy, 

Ciepałek Pintr — Zawiercie. Za Лы 


i ukłądnikę dziękujemy. Nie skorzyśta. 
ny. Zaległe epretnplarze wysyłnmy, 


sklap mat. plim, 


u. Wałetać nalote na айта Adml- 


